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r " F N Y  H r ! ?  0 ^ 7 F N ’ wie rsz  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m
1 U Y J i . V 7 0 i L L l T .  40 gr w  fekścje i  z6 t e k s te m  i n a d e ­

s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ło szen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 proc.  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  s k o ś ­
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc .  d r o ż s z e .  — — —

Obóz walki i zwycięstwa.
Po zjeździe leg ionow ym .

W aln y  zjazd d e le g a tó w  Zw iązku  bije m ło d e  wciąż, g o rą c e  w ciąż se rce ,  
L eg jon is tów , jaki o d b y ł  s ię  o s ta tn io  w o d d y c h a  n a jp e łn ie j  w a tm o s fe rz e  wal- 
W arszaw ie , był p o św ię c o n y  w pierw- ki i ła m a n ia  przeszkód , n ie  zna  roz- 
szym  rzędz ie  s p r a w o m  w e w n ę t rz n y m  działu  m ięd zy  s ło w em  a cz y n e m , Jmię- 
Zw iązku , z a g a d n ie n io m  o rg a n iz a c y jn y m , dzy h a s łe m  a uporczyw ą, h a rd ą ,  zwy- 
U ch w a lo n y  na zjeździe  n ow y  s ta tu t  u- c ię sk ą  je g o  realizacją .

O b ó z  leg jonow y  jest i p o z o s ta ć  m u ­
si t r z o n e m  id e o w y m  r o s n ą c e g o  z d n ie m  
k a ż d y m  hufca  ludzi dob re j  woli, za- 
p rzy s ięg a jący ch  s łużbę  p a ń s tw u  i je g o  
przyszłości.

W ty m  z e sp o le  b u d o w n iczy ch  ju tra  
Polski zn a leźć  s ię  m o ż e  k ażd y .  Brak  
w n im  je d y n ie  m ie jsca  d la  ludzi kon-

sp ra w n ić  m a  o rg a n iz a c ję  do  p rac  d a l ­
szych . W p ro w a d z o n e  z m ia n y  m a ją  z r e ­
sztą rów nież  c h a ra k te r  zasadn iczy . P o ­
s ta n o w ie n ie  s fa tu tu ,  że  cz ło n k iem  Z w iąz­
ku m o ż e  być  ty lko  leg jon is ta ,  m a ją c y  
za s o b ą  co n a jm n ie j  6 m ie s ię c y  służby  
w o jsk o w ej ,  a s ta n o w isk a  k ie ro w n icze  w 
organ izac ji  za jąć  m o ż e  li ty lko  żo łnierz  
f ro n to w y , m a  n a  ce lu  z d e c y d o w a n e  
w y su n ięc ie  na  fron t  p ra c y  m a te r ja łu  
na jb a rd z ie j  o f ia rn eg o  i id e o w e g o ,  u s u ­
n ąć  zaś  w c ie ń — nie licznych  z re sz tą  —
„leg jo n is tó w  z p r z y p a d k u ”. P ch n ięc ie  
n a p rz ó d  sp raw y  o rg a n iz a c y jn eg o  z e ­
sp o le n ia  ob o zu  le g jo n o w e g o  z peow ia-  
k am i dow odzi p o s tę p u ją c e j  w ciąż n a ­
przód  konsolidacji  p o szczeg ó ln y ch  g ru p  
b. żo łn ierzy  i o b ro ń c ó w  ojczyzny, w śród  
k tó rych  p ie rw sze  zaszczy tn e  m ie jsce  
z a jm u ją  w łaśn ie  leg jon iśc i  i peo w iacy .

Nie na  tern  je d n a k  w y cze rp u je  się  
z n a c z e n ie  o s ta tn ie g o  d o ro c z n e g o  zjazdu  
le g jo n o w e g o .  P ad a ły  na  zjeździe  raz po 
raz d u m n e ,  lecz jakże  zas łu żo n e  s ło w ^ ;
Nie je s te ś m y  i n ie  c h c e m y  u yć  in w a ­
lidami! J e s t e ś m y  w ciąż —  od  lat już  
d w u d z ie s tu  —  o b o z e m  b e z p o ś re d n ie g o  
czy n u ,  o b o z e m  walki i zw yc ięs tw a .
P re m je r  J a n u s z  J ę d rz e je w ic z  s tw ie rdza ł  
w p ię k n e m  p o w ita ln e m  p rzem ó w ien iu :
„ Ś w ia d o m o ść  roli, ja k ą  o d e g ra l i ś m y  w 
dz ie jach  w sk rzeszen ia  Polski, o g a rn ia  
nas  wszystkich  u z a s a d n io n ą  d u m ą .  Ro­
la n a sz a  b y n a jm n ie j  sk o ń c z o n a  nie  jes t ,  
a czas  w y p o czy n k u  je szcze  d o ść  od nas
odleg ły .. .  To m y pod  w odzą  M arsza łka  WARSZAWA. W czoraj, o godz. 10 
w yw a lczy l iśm y  n ie p o d le g ło ść ,  to  m y  w rano min. B ar thou  przyjął w apa r tam en -  
myśl jeg o  p o le c e ń  o rg a n iz o w a l iśm y  ży- ta c h  am b asad y  f rancusk ie j  p rezyd jum

jun k tu ry ,  dla ludzi s łabych  i tchórz li­
w ych, d la  w archo łów .

Ziściły się s łow a  le g jo n o w e j  p ieśn i:
Lecz w iedzc ie  wy, co  p rzek l in ac ie  
N asz czyn, bo  z d rzem k i zbudził  was: 
W krwi w s ta n ie  Polska  m a je s ta c ie ,
N asz  b a g n e t  sk ruszy  g ro b u  głaz...

W k u rz a w ie  b itew , w a r m a t  d y m ie  
P o w sta je ,  by  k ró low ać  znów.
W kar ty  h is torji  Polski im ię  
W p isu je  k rw ią  s trze leck i  huf,

My, p ie rw sza  brygada!
P rz e d  le g jo n o w y m  o b o z e m  o tw a r te  

są  wciąż h istorj ka r ty  i w pisze  on  do  
tych  ka r t  n ie je d n ą  jeszcze  w alkę  i zw y­
c ięs tw o  sw ych  hase ł ,  w o b ro n ie  k tó ­
rych  p e łn i— od  lat już d w u d z ie s tu — żoł­
n ie rsk ą  s łużbę.

Pomyślny wynik rozmów z min. Barthou
stwierdza komunikat oficjalny.

WARSZAWA. Wizyta m in is tra  spraw  
zagr. Francji,  p. B arthou , w W arszawie 
da la  sp o sobność  cz łonkom  rządu  pol­
skiego  i p. Louis B arthou  p rzep row a­
dzen ia  w ciągu 2-ch dni szerokie j  i 
szczere j  wymiany poglądów. Rozmowy 
dotyczyły głównych linij polityki pol­
skiej i polityki francuskie j,  oraz za sad ­
niczych  zagadnień , in te resu jących  spe ­
cja ln ie  oba kraje .

W sze regu  rozm ów , p rzep ro w ad zo ­
nych m iędzy  p. m in is trem  B arthou , a 
p. m in is trem  B eck iem , a w pierwszym  
rzęd z ie  w c iągu d łuższe j  rozm owy, k tó ­
rą m in is te r  spraw  zagran icznych  Francji  
odbył z Marsz. P i łsudsk im  w czasie  
swej wizyty w B e lw ederze  23 kwietnia,

stw ierdzono  przedew szystk iem , że p o d ­
stawy so juszu m iędzy  Polską i F rancją  
p ozos ta ją  n iezm ienn ie  trw a łe ,  i że so ­
jusz ten  je s t  czynnik iem  wybitnie kon ­
s truk tyw nym  w rozw oju  polityki e u ro ­
pejskiej.

Z b ad an ie  w ielkich ak tualnych  zag ad ­
nień  po tw ierdziło  wspólną wolę obu 
rządów  do dalszej lojalnej w spółpracy, 
tak  korzystnej dla pokoju Eutopy.

Podróż  p. Louis B a r th o u  do  Krako­
wa, gdzie  spędz i  on w tow arzystw ie  p. 
B ecka  o s ta tn i  dzień  sw ego pobytu  w 
P o lsc e ,  da  sposobność  obu m in is trom  
kontynuow ania  tych rozm ów  w du ch u  
te j  sa m e j  se rdecznośc i .

Min. Barthou opuścił Warszawę.

c ie  p a ń s tw o w e  po lsk ie ,  to  m y  o b e c n ie  
u g ru n to w u je m y  i r o z b u d o w u je m y  n asze  
pań s tw o , s tw arza jąc  p o d s ta w y  pod  jeg o  
m o c a rs tw o w e  s ta n o w is k o ”.

I tak  je s t  w is tocie .  W łaśn ie  obóz  
leg jo n o w y  je s t  tą  „ek ipą  ludzi do b re j  
woli, od p o w ied z ia ln o śc i ,  o d p o w ie d n ie g o  
h o ry z o n tu  m y ś le n ia  p ań s tw o w e g o ,  w 
rę k a c h  k tó re j  z n a jd u ją  się  n a jw a ż n ie j ­
sze sp ręży n y  życia n a ro d u  i p a ń s tw a .

W p ra c y  i p o s ta w ie  id eo w e j  o rgan i-  
zacyj b. w ojskow ych , sk u p ia jący ch  w s o ­
bie  p o n a d  600,000 o f ia rnych  b o jo w n i­
ków o w o ln o ść  i ca łość  o jczyzny, d o ­
k o n a ło  s ię  już— w ed łu g  w y ra ż e n ia  g e ­
n e ra ła  R. G ó re c k ie g o — p o w sz e c h n e  „zleg 
jo n iz o w a n ie ”, gdyż  w szystk ie  je  p r z e ­
n ikną ł  już d u c h  żo łn ie rsk ieg o  o b y w a te l ­
s tw a . W życiu  p a ń s tw o w e m  Polski od  
lat o ś m iu  na s ta n o w isk a c h  szefów  rz ą ­
du  i cz ło n k ó w  z m ie n ia ją c y c h  się  ko le j­
no  g a b in e tó w ,  na  k ie row n iczych  s t a n o ­
w iskach  w ze sp o ła c h  p a r l a m e n ta rn y c h  
BBWR. n ie z m ie n n ie  i s ta le  p e łn ią  s łu ż ­
by p u b liczną  w y p ró b o w an i  od  lat, naj-

grupy p a r lam en ta rne j  p o lsk o - f ran cu sk ie j .
N as tępn ie  min. B arthou  przyjął p rzed ­

stawicieli sze regu  s tow arzyszeń  i insty- 
tucyj francusk ich  i polsko-francuskich  
oraz  grupy przem ysłow ców  francusk ich  
w P o lsce .

W końcu m in is te r  przyjął kolonję f ran ­
cu sk ą  w W arszaw ie, do k tórej wygłosił 
k ró tk ie  przem ów ienie ,  o św iad cza jąc  m. in. 
że liczne  rozmowy, k tó re  p rzeprow adził  
w W arszawie, u tw ierdziły  go w przeko­
nan iu  o m ocars tw ow ym  rozw oju  Polski. 
Z aznaczył,  że uważa przyjaźń i so jusz  
polsko-francuski niejako za do g m a t  w za­
jem nych  stosunków’.

O godz. 12-tej w lokalu B ibljoteki Na­
rodow ej nas tąp iło  u roczyste  o tw arc ie  wy­
stawy ku czci gen. L a faye tte 'a ,  p ie rw ­
szego  g renad je ra  gwardji narodow ej w ar­

szaw skiej w roku 1831 i obrońcy  s p ra '  
wy polskiej, zorganizow anej w se tn ą  rocz" 
n icę  jego śm ierc i.

O godz. 13.30 u p. m in is tra  spraw  
zagran icznych , Jó ze fa  B ecka, odbyło  się 
śn iadan ie  w śc is łem  gronie.

Min. B arthou  wygłosił p rzed  m ikro­
fonem  krótkie  p rzem ów ien ie ,  w k tó rem  
wyraził radość  spow odu  swej podróży i 
naw iązan ia  kon tak tu  z polskimi m ę ż a ­
mi s tanu . „S ojusz  francusko-polski —  
rzek ł  min. B ar thou  —  jes t  n ie roze rw al­
ny, ku chw ale  pokoju e u ro p e jsk ieg o ” .

Po przyjęciu  u min Becka i odbytej 
z n im  konferencji ,  min. B arthou  o godz. 
18-tej o d je c h a ł  do Krakowa.

W podróży tej towarzyszą gościowi: 
min. Beck, a m b a sa d o r  Laroche , dyr. Ro- 
ch a rd  i dyr. Dębicki.

Pobyt min. B ar thou  w Krakowie po­
trw a  jeden  dzień .

Dramatyczny pościg
za groźnym i bandytam i.

RZESZÓW . We w to rek  rano  zosta-
bliżsi w sp ó łp ra c o w n ic y  i żo łn ie rze  Mar- ła  k o m enda  pow iatow a P. P. w Rzeszo-
szaika , owi legjoniści i p eo w ia c y ,  z któ- wie zaa la rm ow ana , iż poszukiw ani od
rych t ru d u  i zno ju  Polska  pow sta ła .  W  d łuższego  czasu  bandyc i  Byk i M aczuga
każde j  dz ied z in ie  p ra c y  sp o łeczn e j  —  znajdują  s ię  w ukryciu u Kazim ierza
go sp o d a rcze j ,  s a m o rz ą d o w e j ,  k u l tu ra ln e j  Nogi w Brzegorzów ce. N atychm ias t
ludzie  te g o  s a m e g o  ob o zu  n a jczy n n ie j-  wyjechali na m ie jsce  k o m en d an t  powia-
szą,i p io n ie rsk ą ,  k ie ro w n iczą  g ra ją  ro lę . towej policji, z a s tęp ca  naczeln ika  wy-

tak  być  m usi.  O b ó z  leg jonow y  
w nosi w nasze  życie  pu b l iczn e  hasło  
b e z in te re so w n e j  p ra c y  dla  p ań s tw a .  
W nosi  żo łn iersk i in s ty n k t  h ierarch ji  i 
p o s łu c h u ,  p o czu c ie  so l ida rnośc i  i k o l e ­
żeńs tw a .  C ech u ją  go  n ab y te  la tam i 
żo łn ie rsk ie j  i o b y w a te lsk ie j  s łużby  por 
czu c ie  o d p o w ied z ia ln o śc i ,  am b ic ja  p r a ­
cy, tw órczy  o p ty m iz m . W piers i  jego

dz ia łu  ś led czeg o  oraz  10 poste ru n k o ­
wych i wywiadowcy z psem  policyjnym.

Bandyci zostali p rzez Kazim ierza 
Nogę o s trzeżen i  o zbliżeniu  s ię  po­
licji i na ty ch m ias t  wyskoczyli Byk oknem  
a M aczuga drzwiami.

W ybiegnięcie  M aczugi poprzedz iło  
wiele drobnych  dz iec i i żona Nogi, u- 
t ru d n ia jąc  s t rze lan ie  z n a jd u jącem u  się

przed  d rzw iam i wywiadowcy F ra n c isz ­
kowi W asilew skiem u. W ywiadowca wi­
d ząc  M aczugę m iędzy dz iećm i nie 
ch c ia ł  s trze lać ,  bojąc s ię  trafić k tó reś  
z n iewinnych dzieci,  co było jego zgubą.

W ywiadowca zakrzyknął na Nogową 
ażeby ta  u s tąp i ła  i krzykiem  tym  
zw rócił  uw agę Maczugi, k tóry z kró tko  
uc ię tego  karab inu  s trze l i ł  do W asilew ­
skiego  tra f ia jąc  go w prawą nogę poni­
żej kolana. B estja lski bandy ta  w y s trze ­
lił kulą „ d u m -d u m ”, t. j. je s t  n a c ię tą  i 
s t rz a sk a ł  m u w zupe łnośc i  kość gole- 
niową, tak , iż z t ru d em  uda ło  s ię  za ta ­
m ow ać  krwotok i dow ieźć  go do  szp i­
ta la , gdzie  na ty ch m ias t  am putow ano  
m u nogę. Mim o s traszne j  rany, w idząc

że tylko Nogowa zasłan ia  M aczugę, wy­
s trze l i ł  cały  m agazynek , jednakże  
bandyty  nie trafił.

Byka, w yskakującego  p rzez  okno zo­
baczy ł z 400 mtr. drugi w yw iadow ca z 
psem  policyjnym. P ie s  rzucił  s ię  na b an ­
dy tę  schw ycił  go za rękę  p rzek ręc i ł  ją 
i w  ten  sposób  powalił go na ziemię.

Byk, po zac ięciu  się rew olw eru  u d e ­
rzył psa  rękojeśc ią .  Gdy to nie pom ogło, 
bandy ta  dw ukro tn ie  uderzy ł  rew olw erem  
psa w głowę. P ies  zwalił  s ię  na z iem ię, 
a bandyta  zaczą ł  uc iekać , odda la jąc  się 
od ścigających  go o jak ieś  600 m. Wy­
wiadowcy, p row adzący  psa, jak i za ­
s tę p c a  kierownika u rzęd u  ś ledczego , z a ­
częli s t rze lać  do bandyty, który w idocz­
nie  trafiony upad ł  na z iem ię , ale  w 
n as tępne j  chwili zerw ał s ię  i zbieg ł do 
lasu. Pościg  trwa.

P. P rezydent Rzplitej—pro tek to ­
rem  Challenge'u i zaw odów  

Gordon-Bennetta
W ARSZAW A. P. P re z y d e n t  Rzplitej 

przyjął w czora j na  sp e c ja ln e j  au d jen c j i  
p rezy d ju m  zarządu  g łó w n e g o  A e ro k lu b u  
Rzplitej.

P. P re z y d e n t  po  w y s łu ch an iu  s p r a ­
w o zd an ia  z p rac  p rzy g o to w aw czy ch  do  
C h a l!e n g e ‘u o raz  zaw o d ó w  b a lo n o w y c h  
o p u h a r  G o rd o n -B e n n e t ta  wyraził z g o ­
d ę  na p rzy jęc ie  p ro te k to ra tu  n a d  te  mi 
im p r e z a m i  lo tn iczem i.

Po  a u d je n c j i  n a  Z a m k u  p rezy d ju m  
za rząd u  A.R.P. w p isa ło  się d o  księgi 
a u d je n c jo n a ln e j  w B e lw ed e rze  z p ro ­
śb ą ,  by M arsza łek  P iłsudski zech c ia ł  
o b jąć  p ro te k to ra t  n a d  zaw o d am i Chal- 
le n g e 'o w e m i  i G o rd o n -B e n n e t t 'a .

Pierw sza  oficjalna delegacja 
polska  w Kownie.

KOWMO. W m aju  br. do Kowna zo­
s ta ła  zw ołana  m iędzynarodow a konferen 
cja kolejowa, w spraw ie  kom unikacji po 
m iędzy Sow ie tam i a Europą  zachodnią ,  
poprzez  Polskę, Łotw ę i Litwę.

W konferencji  tej poraź pierwszy 
w eźm ie  oficjalny udzia ł de legac ja  polska, 
k tó ra  też  ofic ja lnie  p rzybędz ie  do Kowna.

Rząd litewski zgodził  s ię  na udział  
de legacji  polskiej w tej konferencji  pod 
nac isk iem  Rosji sowieckiej i państw  ba ł  
tyckich , k tóre  w uregulow aniu  kw estji  
kom unikacji widzą p ierw szorzędny  swój 
in teres .

Pokrycie z ło tem  banknotów  
przekroczyło norm ę s ta tu tow ą.

W ciągu drugiej dekady  bież: m iesią  
ca  zapas z ło ta  w Banku Polskim  pow ię­
kszył się o 0,6 milj. zł. do  482 milj. 
zł. J e d n o c z e ś n ie  s tan  pieniędzy zagra­
nicznych i dewiz zm nie jszy ł s ię  o 5,9 
milj. zł. i wynosi 59,1 milj. zł.

Z apas  polskich m one t  s rebrnych  i bi 
łonu zwiększył s ię  o 3,2 milj. zł. do 
42,3 milj. zł.

Obieg  biletów bankowych obniżył się  
o 28,6 milj. zł do sum y 897,8 milj zł. 
Pokryc ie  z ło tem  podniosło  się  z 45,62 
proc. do 46,62 proc. p rzek racza jąc  n o r ­
m ę  s ta tu to w ą  o praw ie 17 punktów.

Olejniczak skazany  na 12 lat 
w ięzienia.

KRAKÓW. W czoraj z o s ta ł  ogłoszony 
wyrok w proces ie  Olejniczaka. S ęd z io ­
wie przysięgli potwierdzili w inę o sk arżo ­
nego w kierunku zbrodni umyślnego m or 
derstw a. T rybunał ‘skaza ł  O lejn iczaka 
na 12 lat więzienia. Jak o  okolicz ości 
obc iąża jące  przyjęto w ykszta łcen ie  o s ­
karżonego, jego niskie , n iee tyczne  życie, 
k tó re  wyrażało się  w rów noczesnem  wy 
zyskiwaniu 2 kob ie t  ob ie tn icą  m a łż e ń ­
stwa.
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Stałe miejsce dla Polski 
w  Radzie Ligi Narodów.

BERLIN. — K orespondenci pism nie 
m ieckich z dużem  zain teresow aniem  
śledzą podróż ministra B a r th o u d o  W ar­
szawy. Na łam ach pism berlińskich m ó ­
wi się wyraźnie, że konsekw encją  p o ­
dróży min. Barthou  do Warszawy b ę­
dzie przyznanie Polsce s tałego m iejsca 
w Radzie Ligi N arodów jednocześn ie  z 
Rosją sowiecką. Będzie to tern sam em  
fak tyczne uznanie  Polski za wielkie 
m ocarstw o.

W Paryżu bow iem  zrozum iano — pi­
sze jeden  z dzienników  — że francuski 
pro tek to ra t  nad  Polską byłby dziś n ie ­
możliwy. Polska stała się sam odzie lną  
i prowadzi w łasną politykę zagraniczną.

P raga  zwróci się  do W arszaw y 
o z likw idow anie  sporu.

PRAGA. — We w torek p o p o łu d n iu  
odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
na k tórem  min. Benesz złożył wyczer­
pu jące  spraw ozdanie  o obecnej sytuacji 
zew nętrzno-politycznej ze szczególnem  
uw zględn ien iem  rozwoju stosunków  z 
Polską w os ta tn im  czasie.

Po w ygłoszeniu ekspose  min. B e ­
nesz przedłożył radzie m inistrów o p ra ­
cow any przez siebie projekt zlikwido­
wania w drodze bezpośredn ich  roko­
wań z W arszawą wszystkich powstałych 
w os ta tn im  czasie kwestyj spornych . 
P ro jek t ten  uzyskał pełną ap ro b a tę  ra ­
dy m inistrów i zostan ie  w najbliższych 
dniach  opublikowany.

Benesz zaproponow ał rów nocześnie  
radzie ministrów wysłanie do W arsza­
wy utrzym anej w ton ie  przyjaznym n o ­
ty z propozycją jaknajrychlejszego zli­
kw idowania wszystkich kwestyj spo r­
nych.

Doniesienie urzędow ej agencji 
Havasa z W arszawy.

PARYŻ. Drugi dzień pobytu  B art­
hou  w Polsce wzmocnił jeszcze w ed­
ług dzienników paryskich pierwsze d o ­
d a tn ie  wrażenia.

Marszałek Piłsudski, pisze agencja  
Havasa, potwierdził niewątpliwie fran ­
cusk iem u ministrowi spraw zagranicz. 
opinję min. Becka o konieczności n ie ­
rozerwalności s tosunków  m iędzy W ar­
szawą i Paryżem . Polska się s tarała o 
popraw ę s tosunków  z bezpośrednim i 
sąsiadam i.

Dlatego pertrak tow ała  najpierw  z 
Rosją a n iedaw no zawarła układ  z Niem 
cami narodowo-socjalistycznem i, ale 
inicjatywa ta w niczem  nie narusza n ie ­
zależności jej polityki.

Polska opinja publiczna z pew nością  
nieszczędziła krytyki Ligi Narodów w 
ostatn ich  czasach, lecz koła m iaroda jne  
nie p o su n ą  się chyba tak daleko, by 
się wycofywać z Ligi.

Podbój Grecji przez polski 
węgiel.

ATENY. Prasa ateńska donosi, że 
nieznany jeszcze do niedawna w Grecji 
węgiel polski zdołał w krótkim czasie 
dzięki swej jakości i taniości, zdobyć 
rynek grecki, tak, że obecnie jest on 
węglem bodaj najwięcej poszukiwanym 
przez przemysł i marynarkę grecką, jak 
również przez gazownie oraz elektro­
wnie.

Co było przyczyną k a ta s tro fy  
lotniczej?

WARSZAWA. — Specja lna  komisja, 
złożona z przedstawicieli sfer lotniczych 
i władz bezpieczeństwa, bada  o b ec n ie  
przyczyny tragicznej katastrofy  sam o lo ­
towej, jaka wydarzyła się onegda j w 
Mokotowie.

K atastrofę spow odow ała  p raw d o p o ­
do b n ie  t. zw. próżnia powietrzna, w 
którą w padł przelatujący nad eskadrą, 
sam olo t  kaprala  Chobera. W skutek  n a ­
głego, n iem ożliw ego do o panow an ia  z

LONDYN. W gmachu Forreign Of­
fice rozpoczęły się rozmowy między 
ministrem Simonem oraz strażnikiem 
tajnej pieczęci, Edenem, z jednej, a 
włoskim podsekretarzem stanu, Suvichem 
z drugiej strony. Ambasador włoski w 
Londynie, Grandi, bierze również udział 
w rokowaniach.

LONDYN. Omawiając wizytę Suvi- 
cha „M anchester G uardian” stwierdza, 
że stosunki w okresie przybycia Suvi- 
cha do Londynu ułożyły się w sposób 
nieprzewidziany. Mussolini, jak sam 
oświadczył, nie wierzy w powodzenie 
Konferencji Rozbrojeniowej. Misja Suvi- 
cha została więc przez ostatnią notę 
francuską w sprawie rozbrojenia znacz­

nie ułatwiona. W obec tego bowiem, iż 
rząd brytyjski potrzebuje pomocy, aby 
znowu przekonać Francję i Niemcy o 
praktycznej możliwości konwencji, ogra­
niczającej zbrojenia, istnieje większe 
prawdopodobieństwo, że rząd brytyjski 
przychylnie odniesie się do naddunaj- 
skich planów włoskich, a — jak wiado­
mo, — o to głównie chodzi Suvichowi. 
Różnica pomiędzy wioską i brytyjską 
polityką rozbrojeniową polega głównie 
na tern, że Włochy uznają żądanie Nie­
miec 300 tysięcznej armji, podczas gdy 
Wielka Brytanja wprawdzie nie odrzuca 
tego roszczenia, jednak uzależnia swoje 
stanowisko od poglądu francuskiego.

DZ1S PREMJERA! 
Przepysznej opere tk i  f rancu ­

skiej p. t.

Panienka i Milion
(M A RZEN IE 22)

W roli tytułowej: urocza M. Oze- 
ray, C. D auphin , D Lecourtois 
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Polityka Japonji wobec Chin.

TOKIO. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie rady ministrów, poczem wydany 
został oficjalny komunikat, w którym 
rząd japoński oświadcza, iż nie będzie 
tolerował importu do Chin samolotów 
wojskowych oraz broni. Komunikat pod­
kreśla, iż nie będzie żadnych odchyleń 
w polityce zagranicznej, określonej przez 
ministra spraw zagranicznych w dniu 
23 stycznia b. r.

Rząd japoński nie sprzeciwia się i nie 
zamierza sprzeciwiać okazywaniu Chi­
nom przez inne mocarstwa pomocy, poz­
bawionej charakteru  politycznego, jak np. 
prez użycie funduszów, pochodzących z 
odszkodowań z tytułu powstania bokser­

skiego, jak również przez prowadzenie 
rokowań ekonomicznych. Japonja powita 
z zadowoleniem okazanie Chinom po­
mocy kulturalnej Rząd japoński stwier­
dza jednak, że pomoc finansowa i tech ­
niczna, okazywana Chinom przez zagra­
nicę nie pozbawiona jest tendencyj poli­
tycznych i dlatego rząd japoński czuje 
się w obowiązku zaprotestować przeciw­
ko tego rodzaju pomocy, jako niebez­
piecznej dla pokoju na Dalekim Wscho­
dzie.

Sprzedaż Chinom samolotów wojsko­
wych oraz broni w ostatecznym wypad­
ku przyczyni się do zakłócenia pokoju i 
okaże się groźbą dla jedności Chin.

powodu zbyt małej odległości spadku, 
ap a ra t  kpr C habera  runął na sam olot 
p ilo tow any przez ppor. Ziółkowskiego, 
odryw ając m u skrzydło, co sta ło  się 
przyczyną śmierci obu  lotników.

W yrok śm ierci na te ro ry s tą  
U. 0. N:

LWOW. Sąd przysięgłych skazał Ste* 
fana Korpana, za zbrodnię stanu i roz­
myślne zabójstwo ś. p. przodownika 
Wróbla na śmierć przez powieszenie. 
Oskarżony przyjął wyrok spokojnie. O- 
brońca jego zgłosił kasację.

Dalsze w yniki w  Nicei.
Szóstego dnia międzynarodowych za­

wodów hippicznych w Nicei, rozegrano 
przełożony spowodu niepogody konkurs 
„Grand Prix‘‘ o nagrodę przechodnią 
miasta Nicei. Zwyciężył Włoch płk. Bor- 
sarelli na „Brispie“ . Polacy bez m iej­
sca. Ruciński nie startował spowodu 
kontuzji nogi.

Zm iana frontu niem ieckiego 
w obec Sow ietów ?

PRAGA. Źródła czeskie zwracają u- 
wagę, że z polecenia władz centralnych, 
minister spr. wewn. Turyngji rozwiązał 
istniejący od szeregu lat w Turyngji 
„Związek nacjonalistów rosyjskich”, któ­
ra to organizacja prowadziła również 
zagranicą ożywioną propagandę antyso- 
wiecką.

Równocześnie z rozwiązaniem powyż 
szej organizacji, władze niemieckie znio 
sły zakaz sprzedawania i kolportowania 
w całej Rzeszy moskiewskiego dzienni­
ka „Praw da”, który z chwilą objęcia 
władzy przez rząd narodowo-socjalistycz 
ny, s tracił  debit w Niemczech.

Pociągnięcia te pozostają podobno 
w bezpośrednim związku z delekoidącą 
rewizją dotychczasowych stosunków nie- 
miecko-sowieckich. Już w najbliższych 
dniach nalaży spodziewać się bardzo 
doniosłych oficjalnych enuncjacyj w tej 
sprawie.

Hitlerowcy w znowili dzia ła lność 
w  Austrji.

WIEDEŃ. Hitlerowcy w Austrji wzno 
wili akcję terorystyczną, Zam ach w te ­
atrze w Zalcburgu na zgromadzeniu 
Heimwehry był urządzony, jak stwierdza 
dochodzenie policyjne, przez hitlerow­
ców. Z tego powodu internowano pewną 
liczbę przywódców hitlerowskich w o bo­
zie koncentracyjnym.

W ub. piątek dokonano w Gmunden 
zamachu na willę inż. Holzingera. S p ra ­
wcami byli również hitlerowcy. Willa 
została prawie zupełnie zniszczona. Dzię 
ki szczęśliwemu trafowi nie było ofiar 
w ludziach. S tarostwo w Gmunden z a ­
rządziło zamykanie bram domów o godz

21 i zakazało młodzieży ukazywania się 
na ulicach po godz. 20. Większość resta 
uracji w Gmunden zamknięto na prze­
ciąg dni 14.

109 ofiar s trasz liw ej ka ta s tro fy  
w  kopalni.

BIALOGRÓD. — W edług ostatn ich  
wiadom ości, w ydobyto  z kopalni Zani- 
ce zwłoki 109 ofiar katastrofy . Król A- 
lcksander wyasygnow ał na rzecz rodzin 
ofiar 100 tys. dinarów. W warsztatach 
stolarskich kopalni przygotow ano 136 
tru m ien .  D yrektor kopalni nadinżynier 
Kuczan, biorący udział osobiście w a k ­
cji ra tunkow ej,  odniósł ciężkie o b raże­
nia ciała.

Pogrzeb ofiar katastrofy, w yznaczo­
ny zrazu na wtorek m usia ł  się odbyć 
spow odu  wielkich upałów w poniedzia­
łek wieczór. Na placu, użyczonym  przez 
dyrekcję  kopalni, pogrzebano  110 t ru ­
m ien. W kopalni zna jduje  się jeszcze 
27 ofiar, których do tychczas jeszcze nie 
wydobyto. Na cm en ta rzu  zgromadziło  
się przeszło dw a tysiące ludzi.

Rozbudowa lotnictw a 
niem ieckiego.

BERLIN. Niemieckie władze lotnicze 
przystąpiły do realizacji programu rozbu 
dowy lotnictwa. Pierwszą fazą programu 
jest usprawnienie lotnictwa komunika­
cyjnego, polegające na tern, że z linij 
lotniczych będą usunięte wszystkie s a ­
moloty posiadające średnią szybkość. 
Samoloty te zostaną zastąpione przez 
aparaty nowego typu, których szybkość 
dochodzi do 350 kim. na godzinę

Kapitulacja p. Flicka.
KATOWICE, Prezes rady nadzorczej 

Wspólnoty Interesów, p. Flick, wystąpił 
z wnioskiem o ogłoszenie odroczenia 
zebrania funkcjonariuszy Katowickiej 
Spółki Akcyjnej, wchodzącej w skład 
Wspólnoty Interesów. Wniosek ten do­
wodzi, że p. Flick powoli przychodzi 
również do przekonania, że jedyną d ro ­
gą usanowania przedsiębiorstwa są te 
posunięcia, jakie zrobione zostały w os­
tatn ich  czasach.

W alka z przem ytnikam i.
RYBNIK. Na granicy polsko-czeskiej 

doszło do wymiany strzałów pomiędzy 
przemytnikami z Czechosłowacji i s traż­
nikami Straży Granicznej polskiej. Straż 
Graniczna ujęła niejakiego Pawła Kopca, 
przy którym znaleziono 15 litrów eteru.

Burze i pow odzie  w e  W łoszeih .
RZYM. Obfite opady atmosferyczne 

spowodowały w północnych W łoszech 
klęskę powodzi. Poziom jeziora Maggio- 
re podniósł się w ciągu ostatnich 24 go 
dzin o 50 cm. Rzeka wystąpiła z brze­

gów. Powódź wyrządziła znaczne szko­
dy. Zanotowano kilka wypadków za to­
nięcia. Ludność okolic nadbrzeżnych o- 
puszcza swe siedziby. W Dolomitach 
spadły śniegi. Tem peratura znacznie się 
obniżyła. Na Riwjerze włoskiej panują 
gwałtowne burze. W Genui burza wyrzą 
dziła poważne szkody. Okręty, stojące 
w porcie nie mogły odpłynąć. Woda za ­
lała urządzenia portowe oraz stację  ko­
lejową koło przystani. Przeszło 100 wa­
gonów zostało zatopionych.

•* Szpieg Marja-Luiza skazan a  
na 8 lat w ięzienia.

HELSINGFORS W procesie Marji 
Luizy Martin, która prowadziła akcję 
szpiegowską na rzecz jednego z m o­
carstw ościennych, zapadł wyrok. Oskar 
żona została skazana na 8 lat ciężkiego 
więzienia. Proces odbywał się przy 
drzwiach zamkniętych Dzienniki dono­
szą, że oskarżona broniła się z niezwy­
kłą odwagą i zręcznością i do końca 
rozprawy zachowała zimną krew. 27 
wspólników oskarżonej zostało sk aza ­
nych na różne kary więzienia.

W kilku wierszach.
—  Min. Barthou w towarzystwie 

min. Becka przybył wczoraj o godzinie 
23 51 do Krakowa.

— Rząd angielski przysłał rządowi 
japońskiemu notę, dotyczącą stanowiska 
Japonji w sprawie Chin. Nota ma być 
potwierdzeniem zasad, jakiemi kieruje 
się w tej sprawie W. Brytanji.

—  Prezydent Rzeszy mianował J o a ­
chima von Ribbentropa pełnomocnikiem 
dla zagadnień rozbrojeniowych. Nomi­
nacja ta nie oznacza żadnych zmian, 
lub nowego kursu w polityce rozbroje­
niowej Niemiec.

— Japońska flota powietrzna, liczą­
ca obecnie 646 samolotów, będzie w 
ciągu trzech lat prawie podwojona W 
roku 1936 będzie posiadała o 500 samo 
lotów więcej niż dzisiaj Koszta tego po 
większenia będą wynosiły 500 miljonów 
jenów.

—  W Moskwie wylądowała turecka 
eskadra wojskowa w składzie 5 sam o ­
lotów pod dowództwem płk. Dżilal Beya 
Niezależnie od lotników przybywają do 
Moskwy za 1 maja wyżsi oficerowie tu ­
reccy z gen. Emil Paszą na czele z re ­
wizytą na odwiedzenie Ankary przez ko­
misarza Woroszyłowa podczas uroczy­
stości 10-lecia republiki tureckiej.

— W poniedziałek minął termin wy­
jazdu Trockiego z Francji. Mimo skrzęt 
nych poszukiwań reperterom  nie udało się 
stwierdzić, czy Trocki przebywa jeszcze 
w willi w Barbizon pod Paryżem.

— We wtorek wydarzyła się pod 
Puckiem wstrząsająca katastrofa hydro- 
planowa. Około godz. 10 rano katastro­
fie uległ hydroplan. pilotowany przez 
bosmana Walkowiaka. Pilot poniósł 
śmierć, aparat zniszczony.

—  Sowiecki sąd  kolejowy w C h a r ­
kowie skazał na karę  śmierci przez 
rozstrzelan ie k ierow nika fabryki m ydła  
Aczkaęowa oraz dwóch urzędników f a ­
bryki, oskarżonych o daw an ie  łapów ek  
urzędn ikom  węzła kolejow ego w C har  
kowie.

  Rząd turecki udzielił Trockiem u
pozw olenia na zam ieszkanie  w daw- 
n em  m iejscu  jego k ilkule tniego po b y ­
tu  na wyspie Prinkipo na m orzu M ar­
m ara .  T erm in  wyjazdu Trockiego z 
Francji nie jest jeszcze ustalony.



K rym inalista , udający ad w o k a  
ta, bronił k lijenta .

W W a rsz a w ie  w k u lu a ra c h  s ą d o ­
w ych w ie le  h u m o ru  n a ro b i ło  z d e m a s ­
k o w a n ie  fa łszyw ego  ad w o k a ta ,  k tóry  
s ta ją c  p rz e d  s ą d e m  ja k o  o b ro ń c a ,  w y ­
gra ł  sp raw ą ,  a po  5 m in u ta c h  s a m  p o ­
w ę d ro w a ł  do  w ięz ien ia ,  jak o  oszust .

Z d e m a s k o w a n y m  fa łszyw ym  a d w o ­
k a te m  okazć-ł się s tary  i zn a n y  a fe rzy s ta  
S tan is ław  C e d e rb a u m ,  k tóry  o s ta tn io  
zosta ł  z d e m a s k o w a n y  w T o ru n iu ,  gdzie  
p o p e łn i ł  w ię k sz ą  a ferę .

C e d e rb a u m  rozpoczą ł  sw o ją  k a r je rę  
k r y m in a ln ą  od teg o ,  że p o c z ą tk o w o  
p o d a ł  się za w y w iad o w cę  policji, n a ­
s tę p n ie  fa łszyw ie  p o d a w a ł  się za r e ­
d a k to ra ,  w y m ie n ia ją c  p rz y te m  pow a 
ż n e  p ism a ,  w k tó ry ch  rz e k o m o  w sp ó ł­
p racow ał.  N a s tę p n ie  puścił  s ię  już na 
w sze lk ie  in n e  afery .

P rzed  t r z e m a  d n ia m i C e d e rb a u m  
o puśc ił  w ięz ien ie ,  gdz ie  o d s iad y w a ł  o- 
s t a tn io  swój w yrok . N a ty c h m ia s t  po o- 
p u sz c z e n iu  w ięz ien ia  p od ją ł  się C e d e r ­
b a u m  p ro w a d z e n ia  sp ra w y  st. dozo rcy  
w ię z ien n eg o ,  W a le n te g o  S trz e m e c k ie g o .

C e d e rb a u m  s ta n ą ł  p rzed  s ą d e m  w 
d ług ie j  to d ze ,  s ię g a ją c e j  m u  d o  s tóp ,  
ro b iąc  w ra ż e n ie  racze j  j a k ie g o ś  d u ­
c h o w n e g o .  Bronił  ja k o  d o św ia d c z o n y  
k ry m in a l is ta  w ca le  n ie  źle, a j e d n a k  
„z a la ty w a ł” od  n ie g o  a lkohol,  zwróciło  
to  u w a g ę  p o zo s ta ły ch  a d w o k a tó w . Po 
sp raw ie  je d e n  z n ich , a d w o k a t  Szczer-  
b ińsk i, zwrócił s ię  d o  p o d e j rz a n e g o  o- 
b ro ń cy  z ż ą d a n ie m  o k a z a n ia  l e g i t y ­
m acji .

O szus t ,  n az y w a ją c  a d w o k a ta  „ k o le ­
g ą ”, uchy li ł  s ię  od  o k a z a n ia  l e g i ty m a ­
cji... P o n ie w a ż  p o  k ró tk ie j  ro z m o w ie  
s ta ło  się ja s n e m ,  że je s t  to  oszust,  
w e zw an o  p o l ic jan ta ,  k tó ry  fa łszyw ego  
a d w o k a ta  o d p ro w ad z i ł  d o  k o m isa r ja tu .  
O sz u s ta  o s a d z o n o  w a reszc ie  d o  d y s p o ­
zycji s ę d z ie g o  ś ledczego .

k r o n i k a !
KALENDARZYK

C z w a r te k  26 kwie tn ia .  Kleta i Marcel ina 
W s c h ó d  s łońca o g. 4 29. Zachód o g. 18 55

Nocne dyżury  apteK.
W  nocy z ś rody na czw ar t ek ;  III Aleja,  

Naru towicza.
W  nocy z cz w ar tk u  na  piątku:  S ta r y  Ky 

nek,  S ie dm iu  Kamienic .

W przejaździe przez Częstocho­
wą. W czoraj,  w g o d z in ach  w ieczo ro ­
w ych (21 30) p rz e je ż d ża ł  p rzez n asze  
m ia s to  d o s to jn y  g o ść  Polski m in is te r  
sp raw  z ag ran iczn y ch  F rancji  p. B a r th o u .  
M in is te r  uda ł  s ię  d o  K rakow a. W d r o ­
dze  tow arzyszy ł  m u  c z ę s to c h o w ia n in  p. 
Ed. P ac io rk o w sk i ,  k o r e s p o n d e n t  „Kur- 
je ra  P o r a n n e g o ” .

Noc w czora jszą  w C zęs to ch o w ie  sp ę  
dzili w p rze jeźdz ić  z a t rz y m u ją c  się  w 
h o te lu  „ P o lo n ja ” : ra d c a  a u s t r ja c k ie g o
m in . spr. zagr. dr. B e rn o ld t  z m a łż o n k ą  
i r a d c a  p o se ls tw a  a lb a ń s k ie g o  w W ie ­
d n iu  p. C azac ien .

Ulgi dla pracowników państwo­
wych, mieszkających w suterynach 
I facjatach. A d m in is trac je  n ie r u c h o ­
m ości p a ń s tw o w y c h  o trzym ały  do n io s łe  
w y ja śn ie n ie  w sp ra w ie  p o b ie ra n ia  k o ­
m o rn e g o  od  loka to rów , z a jm u ją c y ch  po 
m ieszczen ia  m a n s a rd o w e ,  s u te ry n y  it.p.

Na p o d s ta w ie  n o w e g o  ro z p o rz ą d ze ­
n ia  P re z y d ju m  R ady  M inistrów  o ko- 
m o r n e m  w d o m a c h  p ań s tw o w y ch ,  do- 
z w o lo n e m  b ę d z ie  s to so w a n ie  w y ją tk o ­
w ych  ulg d la  loka to rów , z a jm u ją c y ch  
p o m ie sz c z e n ia  m a n s a rd o w e .  Ulgi te  w y ­
nosić  m o g ą  2 5 — 50 proc. n o rm a ln y c h  
s ta w e k  p rzew idz ianych  dla lokali w n ie ­
ru c h o m o śc ia c h ,  s ta n o w ią c y c h  w ła sn o ść  
p a ń s tw a

Z arz ą d ze n ie  to  m a  d u ż e  zn a c z en ie  
d la  uboższe j  ludnośc i ,  zwłaszcza  zaś  dla 
n iższych  fu n k c jo n a r ju szy  p ań s tw o w y ch ,  
ja k  w o źn y ch ,  szo fe rów  ! t. p. k tórzy, 
jak  w iad o m o , za m ie sz k u ją  m a n s a rd y  i 
su te ry n y .

Baczność, Strzelcy Bytomscy!
O c h o tn ic y  z b y łeg o  pu łk u  S trze lców  
B y to m sk ic h  p ro szen i  są  o zg ła szan ie  
s ię  w sp raw ie  św ię ta  p u łk o w e g o ,  m a ­
ją c e g o  się  o d b y ć  w d n iu  2 c ze rw ca  
r.b., oraz  o t r z y m a n ia  o d z n a c z e ń  f ro n to  
w ych , n a jp ó źn ie j  d o  d n ia  5 m a ja  b. r. 
u p. J ó z e f  Czai, ul. Sw. B a rb a ry  73, 
co d z ie n n ie  w g o d z in a c h  od  17 d o  18.

Kilkadziesiąt domków wybudowali C zęstochow ie obywatele, 
którzy potrzebne fundusze zebrali dzięki system a­

tycznemu składaniu drobnych sum w

Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

w  Częstochowie, Aleja 19, dom  w łasny.
Stale odkładane drobne oszczędności — to wielki kapitał.

Osobiste. W kościele  ka tedra lnym  
ks. Kuraś pobłogosław ił wczoraj zw ią­
zek m ałżeńsk i  pom iędzy  s e k re ta rz em  
tu te jszego  sądu  okręgowego, p .W ładysła  
w em  G aru sem  i p. Zofją Nowakowską. 
Młodej parze  —  szczęść  Boże.

W trosce o młodzież szkół po­
wszechnych. W ażna spraw a dożyw ia­
nia dziatwy szkolnej była w tym roku 
p rzed m io tem  troski za rządu  miejskiego, 
zna jdu jąc  s zcze re  poparc ie  u ty m czaso ­
wego p rezy d en ta  m ias ta  p. M ackiewi­
cza. Akcja ta była rzeczyw iście  zorgani­
zow ana wzorowo, co  m ieliśmy m ożność  
n ie jednokro tn ie  s tw ierdzić .  P rzyznać  
trzeba , że obecny  zarząd  miejski losam i 
dziatwy szkolnej in te resu je  się żywo, 
s ta ra jąc  się  dzia tw ie , w ram ach  rozpo- 
rządza lnych  możliwości,  s tw orzyć jaknaj

sztokówny (Aleja 20, II b ram a) dalszy 
ciąg walnego zebran ia  z u dz ia łem  p. 
Dubrowicza z Warszawy, na k tó rem  za ­
decydu je  się o dalszych losach  zg łoszo ­
nego wniosku, oraz  o d b ęd ą  się  e w e n tu ­
alne wybory nowych władz.

Z arząd  Tow. zaw iadam ia  również, iż 
z dn iem  1 s tycznia  rb. o p ła ta  członkow  
ska zos ta ła  obniżona do 50 gr. m ie s ię ­
cznie.

Koncert „Pochodni1*. W n iedz ie lę  
29 bm o godz. 19 w sali S traży  O gnio­
wej znany chór „ P o ch o d n ia  u rządza  
pod dyrekcją  p. Leszczyńskiego koncert ,  
na  program  którego złożą się: występy
ch ó ru  m ieszanego  6 głosowego, chó ru  
męskiego, due ty  i sola, oraz występ  o r­
kiestry  m andolin is tów  pod dyr. p. Ki- 
czyńskiego, tudz ież  p ierw sze  rew elersy

saw ach  (gm. Rędziny), Eugenjusz  P rasz  
czyk, przeżywszy la t  20. Z a rząd  Kola 
prosi poblisk ie  koła  oraz  pokrew ne o r ­
g an izac je  o w z ięc ie  licznego udz ia łu  w 
pogrzebie  ś. p. E ugen jusza  P raszczyka, 
który od b ęd z ie  się  w czw ar tek  w Rzą- 
saw ach .

P am ięc i  z m ar łeg o  cześć!
Pokaz prania. Na pokazie  prania 

w lokalu Związku Pań  D om u ul. Kiliń­
skiego 13), o tw artym  w godzinach od 
10 do 19, odbywają się codz ienn ie  po' 
kazy prania w ełen  i jedw abi o raz  p o k a ­
zy prasow ania  w godz inach  od 16 do 
18 ej.

Dziś, w ś ro d ę  od b ęd z ie  s ię  po g ad an ­
ka dla pań dom u i pom ocnic  p.t. „ogó l­
ne w skazówki p ran ia  dom ow ego , którą 
wygłosi p. Z. Brykalska.

Dźwiękowy STYLOWY**
K i n o - T e a t r  t ł *3 1  1  W  4

Fi lm jak iego  n ie w i d z ia n o  w Po lsce !  
W y k o n a n y  ko sz te m  md-  
j o n ó w  i s tw o r z o n y  dla O iSo C I b

w r o l a c h  
g łównych :  

  _  N a jz n a k o ­
mitsi  ak t o r z y  o ś w ia to w y m  rozgłosie:
Natalja Kohanko I A P r e j e  an.
Nad p r ogr am :  Z a g r .  k r o n i k a  a k t u a l n o  
ści .  Dod.  F l e i s c h e r a  i  K r o n i k a .  P A . T

J U I J W  «  *  J

m il jo n ó w  pod  ty tu łe m

nad Wołgę

rządzalnych  m o ż liw o śc i ,  s tw orzyć  jaRi.o) c z y n s z e ' ' ,   ------ r ~  .
lepsze warunki nauki. W tej pożytecznej w C zęstochow ie  przy ak om pan iam encie

. .. _„ł    n u ___za i i Wn łpi  o r k i es t r y  —  w s zy s tk ie  u tw or y  wybi t -i c p i c    '
akcji zespoliła  trosk liw ość  i w ładz  i ko 
m ite tów  rodzicielskich .

Dziś o godz. 20 o d b ędz ie  się  w m a ­
gis trac ie  nadzw yczajne  zeb ran ie  32 ko­
m ite tów  rodzic ie lsk ich  szkół p o w szech ­
nych naszego  m iasta  pod p rzew o d n ic ­
tw em  przew odniczącego  miejskiej Rady 
Szkolnej p. dyr. P łodow skiego , oraz 
przy udzia le  p rezyden ta  M ackiewicza. 
Celem  zeb ran ia  je s t  bezpośredn ie  zespo 
lenie pracy kom ite tów  na te ren ie  sz^ól 
pow szechnych  i om ów ienie  bolączek ży­
cia szkolnego, a w szczególności dia 
zorganizowania  akcji wakacyjnej i wyko­
rzys tan ia  wakacyj dla g runtow nego r e ­
m ontu  lokaii szkolnych.

Dalsza akcja konwersyjna fun­
duszu pożyczkowo-zapomogowego.
P o d ję ta  przez Fundusz  pożyczkowo-za- 
pomogowy akcja konwersyjna k ró tko te r­
m inow ych pożyczek kom unalnych  na p o ­
życzki d ługo te rm inow e  —  o c z e m  dono 
siliśmy —  rozsze rza  się. Spec ja lna  k o ­
misja funduszu  na o s ta tn ich  pos iedze­
niach rozpatryw ała  i uw zględniła  p r o ś ­
by dalsze  85 Związków komunalnych, 
w tern 40 m iast i 45 powiatowych związ 
ków sam orządow ych  o konw ersję , ob e j­
m ującą  łączną  sum ę  9.737.50 zł.

Bieg naprzełaj o puhar „Victo-
rjl.“ W n ie d z i e lę ,  29 bm . o d b ę d z ie  się 
b ieg  na przełaj o p u h a r  K.O.S. „Victo- 
r j a ”. B ieg d o s tę p n y  je s t  dla k lubów  I 
s to w a rz y sz e ń  n ie  zg łoszonych  do  P. 
Z. L. f \ .  Z g łoszen ia  p rz y jm u je  sek re ta r-  
ja t  K lubu (ul. P a n n y  Marji L. 55) do  
d n ia  25 bm . Biiższe in fo rm a c je  będą 
p o d a n e .

Szczegóły planu akcji scalenio­
wej. J a k  się d o w ia d u je m y ,  p r a c e  s c a ­
le n io w e  w o k re s ie  na jb l iższych  5-ciu 
lat o b e jm ą  410 000 g o sp o d a rs tw  o o b ­
sza rze  2.320.000 ha .

W c ią a u  jeszcze  b. m a ją  być sca 
lo n e  410.000 ha, w r. 1935 — 440.000 
ha, w r. 1936 — 470.000 ha, w r. 1937 
— ’ 500 000 ha. W reszc ie  w r. 1938 — 
500.000 ha.

Wycieczka Ż. T. K. W  niedzielę , 
29 bm. od b ęd z ie  s ię  o tw arc ie  sezonu  
wycieczkowego. T ra sa  wycieczki: Turów- 
Olsztyn. Z biórka  o godz. 7.30 na dw or­
cu kolejowym.

Wzrost wskaźnika produkcji. 
W sk aźn ik  produkcj i ,  o b l i c z o n y  przez Ins­
tytut  ba dania  Konjunktur  G o s p o d a r ­
czych ,  w y n i ó s ł  za m a r z e c  61.6, co  o z n a ­
cza wzros t  w p o r ó w n a n i u  z lu ty m  o
n ieca ły  1 proc.

W zrost  te n  w ys tąp ił  g ło w n ie  we 
w łók ienn ic tw ie .  N a to m ia s t  da lszy  spa  
d e k  w ykazu je  p rzem ysł  w ęg low y. Inne 
ga łez ie  w yk azu ją  ty lko  n iew ie lk ie  
zm ian y .

W skaźn ik  m a rc o w y  przekroczył o 11 
proc. p rzec ię tn y  po z io m  z 1933 r., o 15 
p roc  , p rzec ię tn y  po z io m  z 1932 a p o ­
zos taw a ł o 11 p roc  pon iże j  p r z e c ię tn e ­
go  p o z io m u  1931 r.

Z życia Żyd. Tow. Krajoznawcze 
go. W so bo tę  28 bm. o godz 18.30 w 
I te rm in ie ,  a o godz. 20 w II te rm in ie  
o d b ędz ie  s ię  w lokalu szkoły p. Wajn-

tej o rkiestry  — wszystkie  utwory wybit 
nych kom pozytorów polskich, n ieznane  
w C zęstochow ie .

Z teatru kameralnego.
Dziś, w ś ro d ę  poraź o s ta tn i  o godz.

20 znakom ita  kom edja  Kiedrzyńskiego 
,T e n  i t a m te n '1 w p rem jerow ej obsadz ie .

Ceny norm alne. Zniżki ważne.
Bilety w cześniej do nabycia w k s ię ­

garni W. Swięoki i S ka.
Od czw artku  na ogólne żądan ie  a r ­

cydzie ło  D ickensa  „Ś w ie rszcz  za kom i­
n e m 11, który grany będz ie  je szcze  do 
niedzieli w łącznie .

P rem je ra  kom edji  „Szko ła  p o d a tn i­
ków ” w przyszłym tygodniu.

Koncert szkoły p. Z. WłgurskieJ- 
Folfaslńskiej. S ta ran iem  Kom itetu  Ro­
dzicielskiego przy Pryw atne j Szkole  P o ­
w szechne j  Z ■ Wigurskiej - Folfasińskiej 
od b ęd z ie  się  w n ad ch o d zącą  niedzielę , 
o godz. 16 tej, w sali S traży  Ogniowej 
koncert ,  w którym  udzia ł w ezm ą dzieci 
tej szkoły, chó r  szkoły kolejowej, sk ła ­
dający  się z 300-tu  dzieci,  kw arte t  m ę ­
ski —  pod kierunkiem  p. M. Z aw adz­
kiego, p. J .  Bursik (skrzypce),  p. Z. J a ­
łow iecki (akom panjam ent).

W program ie  m uzyka polska z 
uw zględnien iem  muzyki ludowej (kom ­
pozycji Galla, Moniuszki, L achm ana , Ka- 
zury, Maszyńskiego, Nowaka, Obuchowi- 
cza, M eynera i innych).

Bilety w cen ie  od 49 gr. do  1 zł. 
99 gr. do nabycia w kancelarji  szkolnej 
(ul. S tasz ica  10), a w dniu  koncertu  w 
sali Straży. Całkowity d ochód  p rzezna­
czony będz ie  na ce le  S am opom ocy  
szkoły p. W igurskiej-Folfasińskiej i szko­
ły kolejowej In te resu jący  k o ncer t  zn a ­
nych rów nież z akcji spo łeczn e j  szkół 
z ich  wykonawcam i pozwala przypusz­
czać ,  że zgrom adzi ba rdzo  liczną pub ­
l iczność , a zw łaszcza  rodziców  obydw óch 
szkół. D alsze szczegóły  w program ach .

Stan bezrobocia. P od ług  danych  
ofic ja lnych tygodniowe sp raw ozdan ie  z 
rynku pracy wykazało w całym  kraju 
na 21 b m. 373,238 bezrobo tnych .

W stosunku  do poprzedniego  tygod­
nia liczba bezrobo tnych  zm nie jszy ła  się  
o 8,206 osób.

Łańcuch ofiar na budowę Domu 
Harcerskiego w Częstochowie. — 
P. prof M. Zaw adzki sk ład a  w ad m in i­
s trac j i  „ S ło w a ” 5 z ło tych  na budow ę 
Harc. D em u  W ycieczkowego i wyzywa 
pp.: por. Grzewińskiego, prof. Godzika, 
prof. Mikołajtisa i prof. Sm olark iew icza .

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
W czw artek  26-go b. m., o godzinie  

18-tej, w M agistracie  sala Nr. 1 (n a  par­
te rz e  w głównym budynku), p. por. 
D obrowolski wygłosi re fe ra t  n. t. „W y­
chow anie  fizyczne i jego  znaczen ie  w 
d o b ie  obecnej

W stęp bezpłatny.
W ykład środowy z pow odu za jęc ia  

sali zos ta je  przen iesiony  na p ią tek  na 
zwykłą godzinę.

Zginął tragiczną śmiercią. W czo
raj zginął śm ierc ią  trag iczną  cz łonek  
koła Związku Młodzieży Ludowej w Rzą-

Gbwieszczenie N. 957-33.
Komorn ik  S ą d u  Grodzkiego,  w  Częs to -  

ch ow ie  IV r e w i r u  S tefan  S todó łk iewicz .  za 
mieszkały  w  C z ęs to cho w ie  p r z y  ul icy N. 
Marji  F a n n y  Nr.  55, w  myśl  art .  1148 i 1149 
Froc .  Cyw. n in ie j s z em  obwieszcza,  że w 
dniu 13 w rz e ś n i a  1934 roku,  o godz.  10 rano 
w  sali po s ie d ze ń  P io t rkowsk iego  Sądu  Okrę 
goweg o  Wydz ia ł  Z am ie j sc ow y w Czę tocho  
w i e  na pokryc ie  na leżnośc i  Zofji  W o l b e r -  
g o w e j  i J a dwig i  Karpfowej ,  odbędz ie  się 
sp rz e da ż  p r ze z  l icytację pub l i czną n ie rucho  
mości  l e tn i sk ow e j ,  po ł ożone j  w e  ws i  B la ­
cho wn ia ,  gm. Dźbów pow.  c z ę s to c h o w s k ie ­
go, sk łada jące j  s ię z 3-ch p la c ó w  o p r z e s ­
t r z e n i  ogó lnej  549 sążni ,  na  k tó r e j  w z n i e ­
s ione są między innemi  n as tę p u j ąc e  bu-  
dynki:

1. Wil la  j e d n o p ię t ro w a ,  z d r z e w a ,  kryta 
dachówką ,  z 4 w e r a n d a m i ,

2. Do m mie szka lny  z cegły kryty d a ­
chówką ,  o 8 ubikacjach mieszka lnych ,  o raz  
inne  sz c z e g ó ło w o  w pr o t o ku le  opisu w y ­
mien ion e .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ższa :
ąj  yy w s p ó l n e m  z osoD&mi o b ce m i , d z i e r  

ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  pos iadaniu  nie
zna jdu je  się,

b) u r z ą d z o n ą  ma  k s i ę g ę  h ip o te cz n ą  (K. 
N. 3) w  W ydz ia le  H ip o te c z n y m  p rz y  S ą ­
dz ie  O a r ę g o w y m  w F io t rk ow ie ,

c) n a l eż y  do Cha ima  - D aw id a  R e ic h e r a ,
d j  ob c i ąż o n a  j e s t  kauc ją  w  sumi e  1.250

doi .  U. S. A. o ra z  i n n e m i  o g r a n i c z e n i a m i  i 
o s t r z e ż e n i a m i  w  d z i a ł a ch  111 i IV w y k a z u  
h i p o t e c z n e g o  p o m i e n i o n e m i .  - n n n n

S u m a  s z a c u n k o w a  n ie ruchom ośc i  30.000 
z ło tych ,  a s p r z e d a n a  być  m o ż e  i n i żej  s z a ­
cunku  jako w drug im te rm in i e ,  j e d n a k  n ie
m n i e j  j a k  za 2 / 3  sumy szacunkowej .

Biorący udział w licytacji, winni złozyc 
kaucję w wysokości i0°/o od sumy szacunkowej.

Akta w sprawie powyższej sprzedaży znaj­
dują się w kancelarji Wydziału Cywilnego 
Piortkowskiego Sądu Okręgowego Wydział  
Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik:  St. S t o d ó ł k i e w i c z .

Do akt Nr. Km. 414-1934 r.
Obwieszczenie.

Komorn ik  Sądu  Grodzkiego w  Cz ęs to ­
chowie ,  2-go rew.  Jó ze f  So la rczyk  zam.  w  
Częs tochowie  p rz y  ul. Gen.  D ąb ro w sk i ego  
Nr. 12, na  zasadz ie  ar t .  602 K.F.C. ob w ie s z ­
cza,  że  w dn iu  8 ma ja  1934 roku.  od 
godz.  10 z ran a  od będz ie  się l icytacja  p u b ­
l iczna ruchomośc i ,  w Częs to cho wie  p rzy  
ulKy Naru towicza  Nr.  73, sk ładających się z 
au ta  o s o b ow eg of i r m y  „ f o r d " ,  o s z a c o w a n e ­
go na  ł ączną  sumę  1500 zł., k tó re moż na  
og lądać w dniu licytacji  w  miej scu sp rzeda-  
ży, wczas ie  wy że j  oznaczonym.

Cz ęs tocho wa ,  dn,  23 kw ie t n ia  1934 r.
Komornik  J. Solarczyk.

Do akt  Nr. Km. 1790-33
Obwieszczenie.

Komorn ik S ą d u  Grodzkiego w Częs tocho 
wie  r e w i r u  Il l-go J. Kossek,  zamieszka ły  
w  Częs tochowie  p rzy  ulicy W a sz yn g to n a  
Nr. 42, na  zasadz ie  ar t .  602 K.P.C. o bw iesz -  
cza, że  w dniu 2 ma ja  1934 r. od godz.  
o dbę dz ie  s ię  l icytacja publ iczna  r u c h o m o ­
ści w  lokalu L u d w ik a  Mężnickiego w C z ę ­
s to ch ow ie  p r z y  u l i cy N. F a n n y  Marj i  Me 55, 
a mianowicie:  mebl i ,  maszy ny  do pisania,
r o w e r u ,  ub rań  i n ak ry ć  s to łowych,  z kto* 
r y c h  część w  I -szym,  a część  w  11-gim 
t e rm in ie  m o gą  być s p r z e d a n e ,  oszacowa­
nych  na  ł ączn ą  sum ę  zł. 1147, k tó r e  mo ż n a  
oglądać w  dniu l icytacji  w  mi e j scu  sp r z e ­
daży,  w  czas ie  wy że j  oznaczonym.

Częstochowa ,  dnia 20 k w ie tn ia  1934 r.
Komornik J ó z e i  K o ss e k .
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r k s t r z e g a m  p r z e d  n a b y c ie m  zagubionych  
VI 2-ch w ek s l i  po zł. 200 w y s t a w i o n y eh  
p rzez  Józe f a  Kaspr zyk a  ze  ws i  Ra dos tkó w  
gm. Mykanów.  T a k o w e  un ieważn iam.  Ka­
ta rz y n a  Wolska,  ul. Ś n ia deck ich  14.

asa  o g n i o t r w a ł a  okazy jn ie  do s p r z e d a ­
nia. Zak ł ad  ś lusar ski ,  A le ja  32. 576.K
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S e k w e s t r a t o r  z d e f r a u d o w a ł  1.300 
Zł. I z b ie g ł .  W ub. c z w a r t e  dznikł  bez 
ś ladu  se k w e s t r a to r  3-go Urzędu  S k a r b o ­
wego,  40-letni  Andrzej  Franczyk.

P rz e p ro w a d z o n e  przez  urząd  docho-  
dzeni e  ustal i ło,  że zbiegły se kw es t ra to r  
p r zywłaszczył  sobie  około 1.300 z ł ,  za- 
inkasowanyc h  od p ła tn ików za podatki .  
Of ia rą  Franczyka  padła  wyłącznie  lu d ­
ność  wiejska,  powia t  c zę s tochowski  p o d ­
lega bo wiem 3 -m u Urzędowi  Skarbo-  
wemu.

Ofiary n ie uczc iwego se kwes t r a tora  
nie pos iada ją  żadnych  kwitów na w p ła ­
cone  kwoty, Franczyk  bow iem urz ądz a ł  
s ię na d e r  sprytnie:  sk łada ł  u soł tysów 
poszczególnych  gmin wykazy p ła tników 
oraz pobranych od nich sum,  nie kwi tu­
jąc  ich odbioru.  Prz ypuszcza ln ie  więc 
poszkodowani  bę dą  zmusz en i  poraź d r u ­
gi uiścić za ległości  poda tkowe

W ar to  zaznaczyć,  że Franczyk  jest  
o jcem pięciorga dzieci .  Pr acow a ł  on w 
ur zędz ie  około 2 lat.

A ta k  a w a n t u r n i k ó w  n a  polic ję
W k ln ie .  Na ławie  oskarżonych  w są 
dz ie  okręgowym zasiedli  J ó z e f  i Ste fan- 
ja Kluźniakowie oraz  S tan is ł aw  Szymań 
ski, oskarżeni  o napaść  na funkcjonarju 
szy policji

Oskarżeni  przybyli 27 l i s topada  w 
s tan ie  n ie t rzeźwym do kina „Sty lo wy”, 
gdzie zachowywali  s ię nazbyt  swobodnie]  
wywołując awanturę ,  wo bec  czego z a ­
wezwano policję,  k tóra  awanturn iczą  
t ró jkę  usi łowała poskromić.  Usi łowania 
te  spotkały s ię  z op or em  ze s t rony a- 
wanturn ików.  Zaa takowal i  oni pol ic jan­
tów, p rzyczem Kluźniak kopnął  j ednego  
z pos te runkow ych w brzuch,  d rugiego 
kopnął  ki lkakrotnie Szymański  w nogi, 
Kluźniakowa zaś  podrapa ła  obu  p rz e d ­
stawiciel i  władzy.  Atak na po licjantów 
odbywał  się przy akom panj am enc ie  n a j ­
ordynarn ie j szych  wyzwisk.

Są d  skaza ł  wczoraj  Klużniaka i S z y ­
mańskiego,  karanych już n ie jedno kro t ­
nie za awantury  i czynny opór policji, 
ne karę  po 6 miesięcy  więzienia,  Kluź- 
niakową zaś na 2 mies iące  więzienia z 
zawieszeniem wykonania wyroku na 3 
lata.

N a g ły  z g o n .  Wczoraj  zm ar ł  nagle 
przed  szp i ta lem żydowskim na Zawodziu 
Ja kub ow icz  Zysel -Hersz ,  lat 69, który 
był wieziony fur ma nką  ze wsi Chlewice 
pow. włoszczowskiego przez  swoją żonę 
Fajglę do  szpi tala,  ponieważ od paru  lat 
cho ro w a ł  na  rupturę .

„  ,P °.S t r a d a ł  r o w e r * p - Kaz imierzowi  
Maklei i  (ul .  Mała  13) s k r a d z i o n o  rower  
wa r tośc i  100 zł.

. S Ł O W O *
Nr.  94.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
TRADER HORN w

ne zd jęc ia  z na tu ry  ŚWIAT ROŚLIN przep ięa

m ™ZLCiel ni " ie-isz? 9 °  k u P ° nu  m a  P ra w o  do  n a b y c ia  1 bi le tu zn iżkowego-  na 
III m ie j sce  25 g r .  II m ie j sce  za 35 gr„ na I m ie j s ce  za 50 gr„  do  loży 80 qr 

wia* z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a le ż y  w y c ią ć  {"p rzed łożyć  w  k a s ie  K i n o t e a t r u

N i e w a ż n y
.ATLANTIC*

w n i e d  z i e 1 ą i ś wi ę t a .

Sensacyjny proces o wielomiljonowy spadek
po wielkim księciu Michale.

J a k  już donosi l iśmy,  rozpoczą ł  s ię 
wczoraj  p rzed są d e m  ape lacyjnym w 
Warszawie  proces o olbrzymi spadek ,  w 
pos taci  mają tków z iemskich,  war tości  
około 20 mil jonów złotych po wielkim 
księciu Michale Aleksandrowiczu Ro m a­
nowie.  Dobra  te, l eżące  pod Częs tocho  
wą s tanowią:  Zagórze,  Kocin,  Os t rowy i 
Kłobucko z przyna leżnościami ,  o raz  tak 
zwany „dom  księc ia" w Częs tochowie.

Dobra  te  na mocy pos tanowienia  
t r ak ta tu  ryskiego,  do t yczącego  majątków, 
na leżących do cz łonków d om ów  pan u ją ­
cych pańs tw zaborczych  —  przesz ły  na 
w ła sność  Skarbu  Pańs twa.

O zwrót  tych ma ją tków wys tąpi ła  do 
sądu  okręgowego w Częs toc how ie  hr. 
Natal ja Brassow, morgana tyczna  wdowa 
po w ks. Michale,  j edyna  s p a d k o b i e r ­
czyni po zamo rd ow an ym przez bo ls ze ­
wików w. księciu.  Ja k  wiadomo o- 
wocem tego związku m a łż eńs ki ego  był 
syn, który zginął  p rzed  d w o m a  laty w 
ka tas t rof ie  sa m o c h o d o w e j  we  Francji .  
W sporze  swym ze S k a rb e m  Pańs tw a 
Natal ja Brassowa korzys ta  z prawa ub o­
gich.

S ą d  okręgowy w Częs tochow ie  o d ­
dalił  powództwo, poda jąc  znane  już o b ­
sz e rn e  motywy.

Powódka  nie z rezygnowała  i decyz ję  
sądu  okręgowego zaskarży ła  przed  s ą ­
d e m  apelacyjnym. Obie  strony: rzecznicy 
powództwa adw. Rymowicz  i Szyszkow 
ski i adwokatka  Sokołowska  oraz pr z e d ­

s tawic ie le  Prokura tor j i  Genera lne j  u- 
zbroili  się w ar se na ł  a rgumentów.  Do sądu 
przyniesiono ca ł e  paki akt,  us taw,  prze­
pisów i dz ieł  p rawniczych.

P iśm ienna  odp owi edź  apelacyjna  
Prokura tor j i  p rzytacza  dowód,  że dobra 
pod C zęs to chow ą fak tycznie na leża ły do 
ma ją tk u  carskiego,  ca r  bow iem  u s ta n o ­
wił n a d  niemi opiekę  na  pods tawie  s t a ­
tutu d o m u  Romano wyc h,  dalej  s tw ier ­
dza,  że m a łż eń s tw o  w. ks. Michała z 
Brassową było zawar te  n ie lega ln ie  i j es t  
n ieważne  jako b igamiczne .

Skarga  apelacy jna  powództwa pole­
mizuje  z za rzu tami  Prokura tor j i  i 
wywodzi,  że ca r  nie był  og ran iczony  
w us t anawianiu  opieki  wyłącznie  do  ko- 
ła osób  na leżących  do  dom u  p anu ją ce ­
go i mógł  ustanowić  ją t akże  n ad  m a ­
ję tnościami  każdego  obywate la.  Był to 
rodzaj  okazywanej  ł aski .  Ja ko  m ają t ek  
osobisty osób  spokrewnionych  jedynie 
węzłami  krwi, a nie dynast j i  z rodziną  
carską,  dobr a  częs toc how ski e  t r a k to w a ­
ne być winny jako  m aję tnośc i  p rywatne 
i podlegać  ogólnym przepisom prawa 
cywi lnego o spadkobraniu .  Co do za ­
rzu tu  n ieważnośc i  ma łż eńs tw a  w ks. Mi­
chała,  to rzecznicy pow ództwa zas łan ia ­
ją s ię ustawa,  zabran ia jącą  uznania  n ie ­
ważnośc i  m a łż e ń s tw a  osoby  zmar łe j ,  da 
lej zaś pro tes tu ją  przec iw poruszaniu 
kwestj i  ważnośc i s a k r a m e n t u  na  forum 
sądu  cywi lnego.

O d e b ra ć  m o ż n a .  W II kom isa r ja c ie  
P.P. z n a jd u je  s ię  d o  o d e b r a n i a  przez  
właśc ic ie lkę  zna lez io na  w I Alei koszula  
d a m s k a  n o w a ,  zaw in i ę t a  w papier .

W y s tę p  s p r y t n e j  z ło d z ie jk i .  P o ­
skarży ła  się policji p. S z y m a ń s k a  Mar- 
j a n n a  (K o rd e c k ie g o  5), że n i e z n a n a  jej 
kob ie ta ,  k tó r ą  n o co w a ła ,  wysła ła  ją  do 
m i a s t a  p o  gaze tę ,  a gdy  wróc iła  s tw ie r  
dziła w m ie s z k a n iu  kradz ież  1 k a p y  na  
łóżko,  poduszki  i chus t k i  d o  okryc ia  
ogó lne j  war tośc i  55 zł. Kobie ta  zbie-’ 
gła.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Wydział  Hipoteczny Sekcji I-ej w Często 

chowie  obwieszcza,  że otwarte zostały po­
stępowania spadkowe po zmarłych-

1) LEONIE - BRONISŁAW IE - MAR JAN- 
NfE z WŁODARSKICH KALIŃSKIEJ, w ła­
ścicielce n iepodzie lnej połowy nieruchom  
w C zęstochow ie oznaczonej Nr. hipot 1444 
i w ierzycielce  sumy 500 rubli zabezp ieczo­
nej na te jże  nieruchom ości.

2) RYWCE RABINOWiCZ, wierzycielce 
sumy 5500 rubli z 6 p r o c . 'i kaucją 550 rub­
li zabezpiecz.  na nieruchomośc i  w Częs to­
c h o w i e ,oznacz. N. hip. 228.

3) JOZEFIE G R A B A R A, właścicie lu  
p rzez  zas trzeżen ie  frontowej części n ie ru ­
chomości w Częstochowie oznaczonej Nr. 
hip. 1771 i wierzycielu  przez zastrzeżenie  
sumy 329 zł. 34 gr. z %o/o zabezp iecz , na 
nieruchom, w Częstochowie N hip 2202

LA,Mi E- MĘ J LICHU vel MEJLICHO 
. . ’ właścicielu 1-4 n iepodzie lne j c z ę ­

ści nieruch,  w Częstochowie  oznaczonej  
N. hipot .  327. J

Term in zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaezony został na dzień 
6 sierpnia 1934 r. i w tym term inie  osoby 
za in te resow ane  winny się stawić w kance- 
larji W ydziału  H ipotecznego Sekcji I-ej w 
Częstochowie dla zgłoszenia swych praw  
pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 24 stycznia 1934  r.

P isarz  H ipoteczny.

1 \w a  pokoje z kuchnią, z wygodami w
śródmieśc iu do wynajęcia.  Wiadomość:  

ul. Kilińskiego 32. 566—2.

R o z b i ł  s t r y jo w i  k a m ie n ie m  g ło
w ę .  W d n iu  1 l ipca ub.  roku  w Błesz- 
nie na  zdą ż a ją c e g o  na  n a b o ż e ń s t w o  do  
t a m t e j s z e g o  d o m u  m od l i t wy  w s p ó ł w ł a ś ­
ciciela | m a j ą t k u  Błeszno ,  44- le tn iego  
Sz l a m ę  R o z e n b a u m a  n a p a d ł  b r a t a n e k  
je go  23-letni  Eljasz R o z e n b a u m  w t o ­
warzys tw ie  swych k r e w ni ak ów ,  Cele ia  
Kul ińsk iego  i j e go  żony  F ry m e ty .  N a ­
pas t n i cy  obalil i  s w ą  of ia rę na  z ie m ię  i 
poczęl i  s ię n a d  n im  znęcać ,  p r zyczem  
Eljasz R o z e n b a u m  uderzy ł  s tryja k a m i e  
n i e m  w głowę,  p o w o d u ją c  rozbicie 
czaszki .

R a n n e g o  S z l a m ę  R o z e n b a u m a  p r z e ­
w ie z io no  n iezwłocznie  d o  C z ę s to c h o w y  
i u m i e s z c z o n o  w szpi ta lu  ż y d o w sk im  
na  Zawodziu ,  gdz ie  przez d łuższy  czas 
walczył  ze śmie rc ią .

Z brod n iczym i  k r e w n ia k a m i ,  b ę d ą c y ­
mi również  ws półwłaśc ic ie lami  m a j ą t k u  
Błeszno ,  zajęły się w ów czas  władze  
ś ledcze  i w w yn ik u  ^ p r z e p ro w a d z o n e g o  
d o c h o d z e n i a  zasiedli  oni  wczoraj  na  ł a ­
wie  o s k ą r ż o n y c h  w sądz ie  o k r ę g o w y m .

S p r a w ę  ro zp a t ry wa ł  w t ryb ie  j e d n o ­
o s o b o w y m  sędz ia  Terp i łowski ,  oska rża ł  
pprok .  Ja r z ę b iń sk i .

Z b a d a n y  na rozprawie  w c h a r a k t e ­
rze b ieg łego ,  lekarz pow ia tow y,  dr. J a ­
b łoński  zakwal i f ikował  z a d a n e  Sz lamie  
R o z e n b a u m o w i  uszkodzenie ,  j a k o  b a r ­
dzo  c iężk ie  i p o w o d u j ą c e  t r w a łe  k a ­
lec two,  a n a d t o  z a g raża j ące  życiu p o ­
s z k o d o w a n e g o .

W związku  z te rn  oskarżyc ie l  p u ­
b liczny zgłosił w n io se k  o od ro c z e n ie  
s p r a w y  i p r z e k a z a n i e  jej d® r o z p a t r z e ­
nia  s ą d o w i  o k r ę g o w e m u  w pe łn ym  
k o m p l e c i e  sę dz iów  ze w z g lę d u  n a  s u ­
rowy w y m ia r  kary,  jaki p r zew id uj e  dla 
o sk a rż o n y c h  art .  235 k. k.

S ą d  w n io se k  t e n  uw zgl ędni ł  i s p r a ­
wę odroczył .  Będz ie  ją w k ró tc e  r o z p a ­
t rywać  k o m p l e t  w sk ład z ie  3-ch s ę ­
dz iów

P r z y w ł a s z c z e n i e .  Z a m e ld o w a ł  po­
licji p. Nowicki Franc iszek,  zam. w Pa- 
b janicach,  że przed  t r zem a  mi es iąc am i  
pozostawił  u Pio tra  Kozińskiego w C zę ­
s tochowie  przy ul Aleja Wolności  56, 
rower  i skrzypce,  które tenże  przywłasz 
czy ł  sobie.

Z RADOMSKA.
P r ó b n y  a la r m .  Wczoraj  o godz.

1 mias to  nasze  zos ta ło  zaa la rm owane  
przez mie jscowe syreny fabryczne  o zbli 
ża jących się es ka d ra ch  n ieprzyjaciel sk ich  
samolo tów z bo m b am i  gazowemi .

Na odgłos syren  wszystkie m ie jsco ­
wą drużyny ra townicze pospieszyły z a ­
grożonej  ludnośc i  na ratunek.  O godz.  
21 próbny a larm zos ta ł  powtórzony .  W 
ca łe m  mieście ,  by u t rudnić  n ieprzy ja ­
cielowi atak,  świa t ła  pogaszono.

Pró ba  wypadła  dodatn io .

— O dczy t k p t  p i lo ta  W lta k o w -  
S k iego . W niedz ie lę 29 bm.  o godz.  
19 30 o dbędz ie  się w sali Rady Miej­
skiej s ta r an iem Zw. Ofic.  Rezerwy w Ra 
do ms ku  odczyt  kpt. jipilota p. Fra nc isz­
ka Wi takowskiego na te m a t  „Rozwój 
techniczny  lotnictwa  i j ego obecny  s tan  
oraz rozwój lotnictwa  w w a l c e ”.

Ceny b iletów po 1 zł. i 50 gr. Do­
chód  przeznaczony jes t  na zasi lenie 
funduszu  Chal lenge  1934 r.

— Z ży c ia  Zw. R e z e rw is tó w .  Po
wełany  nie tak dawno  do życia na t e ­
renie  naszego mias ta ,  Związek  R e z e r ­
wistów,  prze jawia bardzo  energ iczn ie  
swoją egzys tenc ję .

S ta ran i em  prezesa  koła tegoż  Zwią­
zku p. Antoniego Rzeżnickiego,  koła 
Związku pos iada już swój własny lokal 
przy ul. P lac 3 Maja nr. 12 ( lewa of icy­
na II gie wejście) ,  gdzie urzęduje  sekre-  
ta rjat  codz iennie  w dnie powszednie  od 
godz.  18 do 20, a w n iedz ie lę  od godz.  
10 do  12.

Z o d c z y tu  p o s ł a  D. D ra tw y .
W ub.  n iedz ie lę  pose ł  n a  S e jm  R ze c z y ­
pospol i te j  p. D o m in ik  D ra tw a  z P i o t r ­
kowa ,  wygłosi ł  w sali Rady  Miejskiej  
od czy t  p. t. „ W s p ó łp ra c a  s a m o r z ą d u  z 
w ła dzam i  p a ń s t w o w e m i ”.

Na w stęp ie  o m ó w i ł  p. pos e ł  z n a c z e ­
nie zb l iża jących s ię  w yb o ró w  do  rad  
mie jsk ich ,  p o d k r e ś la ją c  iż BBWR.  od  
p ie rwszej  chwili wzięło so bi e  za z a d a ­
nie  p r z e b u d o w ę  ust ro ju  p a ń s tw o w e g o ,  
gdyż  u s t a w o d a w s t w o  nasze ,  pozos ta łe  
p o  z a b o rc a ch  było n ie je dnol i te .

Nowej  U s t a w y  S a m o r z ą d o w e j  s t r oną  
d o d a t n i ą  je s t  w p r o w a d z e n i e  s a m o r z ą d u  
j e d n o l i te g o  w c a ł e m  p a ńs tw ie .  Na  tern 
polu więcej  d o k o n a l i ś m y  (w b. z a b o r z e  
rosy jsk im )  w c iągu  o s t a tn ic h  16-tu lat, 
niż z a b o r c a  w c iągu  100-tu.

N o w a  U st a w a  S a m o r z ą d o w a  w p r o ­
w a d z a  to,  że po sz c z e g ó ln e  s a m o r z ą d y  
są  k o m ó r k a m i  p a ń s t w a  i m u s i  tu ta j  za 
chodz ić  wsp ó łp ra ca  z r ząde m .  Wszys tko  
mu s i  być  p o d p o r z ą d k o w a n e  d o b r u  p a ń ­
s twa .

N o w a  u s t a w a  pozwala  wszys tk im 
brać  udział  w życiu  s p o ł e c z n e m .

N a s t ę p n i e  p r e l e g e n t  o m ó w i ł  złą g o ­
s p o d a r k ę  w s a m o r z ą d a c h  miejsk ich ,  do  
k tór ych  wchodzi l i  zdolni  po l i tycy  i a g i ­
ta torzy,  iecz n i e d o ś w i a d c z e n i  w życ iu  
g o s p o d a r c z e m ,  co mia ło  m ie js ce  w la­
tach ,  gdy  w r a d a c h  m ie js k ic h  P. P. S. 
rej wodziło.  To też w przeszło 300 mia  
s tach ,  w k tórych  o d b y w a ć  się b ę d ą  wy 
bory,  g o s p o d a r k a  m ie j s k a  była w o p ł a ­
k a n y m  s tan ie .

W k o ń c o w e j  częśc i s w e g o  odczytu  
zazna cza  p. pose ł  D ra tw a,  iż B e z p a r ty j ­
ny  Blok pr ag n ie  przez  wybory :  1) z m n i e j ­
szyć tarcia w e w n ę t r z n e  w śród  s p o ł e ­
c zeń s t w a ,  2) o d pa r ty jn ić  s a m o r z ą d  m i e j ­
ski i 3) w prowa dz ić  d o  s a m o r z ą d u  l u ­
dzi o n a s ta w ie n iu  g o s p o d a r c z e m .

B.B.W.R. s ta w ia  przy w y b o ra c h  h a ­
sło: „ Idźmy do  w y b o r ó w  na  p la t formie  
g o s p o d a r c z e j"  — ż ą d a ją c  j e d n o c z e ś n i e  
od sp o łe c z e ń s t w a ,  a by  d o  s a m o r z ą d u  
wybiera ło  ludzi na  p o d s t a w i e  f a c h o ­
wości .

H u c z n e  oklaski  l icznie z g r o m a d z o ­
nych  s łuc haczy  były szczerą  p odz ię ką  
dla p re l e g e n t a  za rzeczowy i t re śc iw ie  
wyg ło szo n y  odczyt .

O lbrzym i p o ża r w e  w si Górki.
27 z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s k i c h  p a d ło  

p a s t w ą  p ło m ie n i .
W d n iu  23 b. m o godz.  14.30 w y ­

bu ch ł  poż a r  w e  wsi Górki .  Z a a l a r m o w a ­
na o godz .  16 st raż r a d o m s z c z ań s k a ,  po  
up ływie  20 m i n u t  była na  m ie jsc u  p o ­
żaru,  lecz za s ta ła  już tylko  zgliszcza.

Z 32 z a b u d o w a ń  g o sp o d a r sk ic h ,  27 
wraz  z in w e n t a r z e m  ż y w y m  i m a r t w y m  
pa d ło  p a s t w ą  rozsza la łego  żywiołu.  Stra 
ty s i ęga j ą  okoł o  150-ciu tys ięcy  z ło ­
tych.

Pożar ,  k tóry  pod  w p ły w e m  s z a l e j ą ­
c e g o  wia t ru  o g a r n ą ł  w k r ó t k im  czas ie  
ca łą  wieś,  po wsta ł  o d  w y r z u c o n e g o  
przez  j e d n ą  z w ie śn ia c z e k  na  p o d w ó ­
rze r ozża rzo nego  węgla ,  od  k tó re go  z a ­
pali ła się s ł o m a  a n a s t ę p n i e  z a b u d o ­
wania .

Z n o w u  27 rodz in po z o s t a ło  bez d a ­
ch u  n a d  g łową i bez k a w a łk a  ch leba .

— O d e b ra ć  m o ż n a .  Z na le z io ne  w 
dn iu  21 m a rc a  b. r. 1 zł. 92 gr. w b i ­
lonie,  w d n iu  24 lu t ego  por tm® ne tkę ,  
z aw ie ra jącą  1 zł 12 groszy  i w dniu  
20  lu te g o  d ę t k ę  od  koła s a m o c h o d u — 
m o ż n a  o d e b r a ć  w ko m is a r ja c ie  P. P. w 
R a d o m s k u  w go d z in a c h  u rz ędow yc h .

Humor krzepi!
Pa n H. c h c e  kupi ć  ja m n ik a ,  c h c e  

b o w i e m  przy p o m o c y  z m y ś l n e g o  psa 
w y tę p ić  szczu ry  w s w o im  sk l ep ie  Właś  
n ie  w p a d ł  m u  w o k o  niezły okaz ,  d ł u ­
gi j ak  wąż  j a m n ic z e k .

—  Wie le  za n iego?
Dziesięć z ło tych— o d p o w i a d a  s p r z e ­

d a w c a
— Czy d o b r y  dla szczurów ?
— Pytan ie !  Ż e b y ś  p a n  wiedział ,  j ak 

on  ze s z c z u r a m i  ż re  z j e d n e g o  ta le rza
*

*  *

f lm or :  —  J e s t e m  w y s ł a n n i k i e m  wio s­
ny, p r zy sz ed łe m ,  by przeszyć  s e r c e  p a ­
ni...

Pani:  —  Młody je s t e ś  więc g łup i  —  
przeszyj  l epiej  sw ą  s trza łą  k ie sz eń  p a ­
na  Marc ina .

*  *  *
B a n d y t ę  s k a z a n e g o  na  śmi erć ,  p y ­

ta  się n acze ln ik  więzienia:  czy m a c i e  
o s ta tn ie  życzenie.

—  Tak o d p o w i a d a  b a n d y ta ,  c h c i a ł ­
b y m  rozwieść  się ze sw oj ą  c h o l e r n ą  
żoną .

■T-

W id z ia łe m  m ę ż a  pani ,  o b e j m u j ą  
c e g o  i c a ł u j ą c e g o  j a k ą ś  ła d n ą  ko bie tę .

— To była p a ń s k a  żona?
—  Nie,  skądże!

W tak im  razie,  to n ie  mógł  
być  m ó j  mąż.
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5łowo sportowe
Z gier sportowych.
Pi e rw sz e  s p o tk a n ia  m is t r zo w sk ie  w 

S i t k ó w k ę  i k o s z y k ó w k ą  ro z e g r a n e  w 
ub .  so b o tę  21 b m .  n a  bo is ku  K. O.  S. 
. .Victor ia" w pa rk u  3 go  Maja  da ły  n a ­
s t ę p u j ą c e  wyniki :

Siatkówka.
Klasa C. S. S Zwiąż.  Podof ic .  Rez.

—  IV S. M. P. 1:2.
Klasa B. „Vic tor ia” —  Sokół  w trze 

^iej tercji  gra  p r z e r w a n a  przez  d e fe k t  
s iatki ;  g r a  na  n i sk im po z iom ie .

Koszykówka.
KI. C. S. S. Zwiąż.  Podof ic .  Rezer.

—  IV S. M P. 13:27.
KI B. „Vic tor ia” —  o o k ó ł  39:8
D e b i u t  św ież o  p o w st a łe j  Sekcj i  Spor .  

Zw iąz. Podof ic  Re ze rw y  w ypad ł  na o g ó ł  
d o d a t n i o ,  na le ż y  s ię spo dz ie w ać ,  że 
przy p i lny m t r e n i n g u  i czę s ty ch  roz­
g r y w k a c h  dr u ż y n a  ta ,  p o s i a d a j ą c a  d u ż o  

► ’ a r a ł u ,  u p o r a  s ię  z t r u d n o ś c ia m i  tech-  
n i c z n e m i  i t a k t y c z n e m i .

S. M. P. wykaza ła  z n a c z n ą  p o p r a w ę .  
. V i c t o r i a ” je s t  w t y m  s e z o n ie  w do bre j  
f o r m ie  i wygra ła  z a m b i t n y m  „ S o k o ­
ł e m ” bez  t r ud no śc i .

Z turnieju w Rakowie.
Turnie j  Gier  Sp o r t o w y ch ,  u r ządz on y 

w d n iu  22 bm.  przez  Po d o k ręg ,  okaza ł  
s ię  i m p r e z ą  udaną .

O koł o  50 ciu z a w o d n ic z ek  i z a w o d ­
n ików p r z e m a s z e r o w a ł o  po  boisku  T. 
G. S. Sokó ł  p o ł o ż o n y m  w p a rk u  R a k o ­
wsk im  przy dźw ię k a c h  ork ie s t r y  f a b ry ­
cznej ,  p o c z e m  rozpoczę ły  s ię  zawody.

Z a i n t e r e s o w a n i e  się G ram i  Spor to-  
Wemi w Rakowie  je s t  b. duże .  W C z ę ­
s to c h o w ie  tylko na  z a w o d a c h  m i ę d z y ­
m i a s to w y c h  m o ż n a  widz ieć  ty le  p u ­
bl icznośc i  Nast rój  z a w o d n i k ó w  i w i d o ­
wni był  t e rn  żywszy,  że p o d c z a s  ca łych 
z a w o d ó w  przyg rywa ła  ork ies t ra .

Wyniki: Siatkówka Pań.
„ S o k ó ł ”— „ M a k k a b i "  II 0:2 (10:30).
Siatkówka Panów.
P o d c h o r ą ż ó w k a  —  „Vic t or ia” 2:0 

(30:12).
T e a m  kl. B. —  So kó ł  2:0.
Sokó ł  w s ia tk ó w k ę  s tawia ł  d u ż y  o- 

Por  i t e a m  wygr a ł  n ie  bez t ru dn ośc i .
Koszykówka.
P o d c h o r ą ż ó w k a — Victor ia 10:12.

P o  ba rd zo  ład ne j  i żywej  grze  w y ­
g r y w a j ą  lepiej  d y s p o n o w a n i  z ieloni .  Ó- 
p a n o w a n i e  t e c h n i c z n e  Victorji  be z  z a ­
rzu tu.

T e a m  kl. B —  Sokół  10:12.
W k o szyk ów ce  zw yc ię sko  wyszedł  

Sokół ,  k tó ry  a m b i c j ą  i sz y b k o śc ią  z a ­
s z a c h o w a ł  os ła b io ny  sk ład  t e a m u  kl. B.

S ą d  okręgowy,  jako II instancji ,  r o z ­
pa t ry wa ł  wczoraj  spraw ę Pio t ra  C h rz ą s t ­
ka ,  skazanego  przez  sąd  grodzki  na 1 
»ok więz ienia za kradz ież

Tło .ej c iekawej  poniekąd  sprawy 
jest  nas tępu jące :

W lutym ub. roku do mieszkania  
j> • nauczyc ielk i  szkoły po w sz echn e j  w Ku­

t k a c h ,  p. Julji  Matyszewskiej ,  do s ta ł  
s >ę złodziej  i skr ad ł  pościel ,  b ie l iznę  
or az  czę ść  garderoby .

W ce lu  wykrycia sprawców kradz ie ­
ży policja wszczę ła  energ iczne  d o cho ­
d z e n ie  i drogą  wywiadu  ustal i ła ,  że w 
j edn e j  z okol icznych wiosek niejaki 
P io tr  Chrząs tek  od da ł  k rawcowi  żakiet  
d a m s k i  do przeróbki  na marynarkę  m ę ­
ską  Z a in te re so w a n o  się bliżej Chrząst -  
k iem i us talono,  że on właśn ie  jest  spraw 
cą kradz ieży u p. M.

Łup od eb ran o  Chrząs tkowi  i p o s ta ­
wiono go przed  sąd em  w Kłobucku,  
który wymierzył  m u  karę  jednego  roku 
więz ien ia .

O d wyroku tego skazany z łodziej  o d ­
w o ł a ł  s ię do  sądu  okręgowego,  przy-

Nowe wybory  do samorządu  mie j sk i e  
go,  j a k  wiadomo,  od będą  s ię  na  p o d s ta ­
wie  nowego re gu la m in u .  Ogłos zenie  wy 
boroze  podane  zo s t an i e  do wiadomości  
publicznej  p rzez  g łów ną  komis ję  w yb or ­
czą na jpóźnie j  dnia 7 m a ja  rb.  W ogło­
szeniu tem wysz czegó ln io ne  będzie;  po 
dział  m i a s t a  na  o k rę g i  i obwody g łoso­
wania,  skład  komisj i  g łównej ,  komisyj  
ok rę g o w y c h  i obwodowych,  t e rm in  
wy łożen ia  spisu wyborców i w nos zenia  
rek l am acy j ,  l iczba w y b ie ra n y c h  rad ny ch  
w każdym po sz czególnym okręgu ,  t e r ­
min zg łaszan ia  l i s t  kandy da tów ,  l iczba 
wyborców up ra w n io n y ch  do zg łoszenia  
l i s t  kan dydatów  w poszozególnych  okrę  
gach  wyborczych .

Spisy wyborców będą  mogl i  g ło s u ją ­
cy przeglądać  w lok a lach  ok ręgow ych 
komisy j  p rzez  7 dni po 5 godz in  dzień 
nie  do dnia 14 maja.  Każdy  mieszkaniec  
Częs tochowy będzie  mia ł  p rawo w tym 
t e r m in ie  p rzeg lądać  sp isy  i czynić od­
pisy,

T e rm in  zg łas zania  l i s t  kandydatów 
na  ra d n y c h  do g łówne j  komisj i  w y b o r ­
czej zos tan ie  ogłoszony.

Kandydac i  na r a d n y c h  m us zą  pos ia ­
dać prawo wybiera lnośc i .

T a  sama l i s t a  Kandydatów nie może 
być  zg łoszoną  w kilku o k ręg ach  w y b o r ­
czych i musi  być oznaczona  n u m e r e m  
o k rę g u  wyborczego  i o p a t r zo n a  imieniem,  
nazwisk iem i dokładnym ad re se m  z a ­
mie szkania  kandy da tów ,  oraz  p i śmien 
nem oświadczeniem każdego  kandydata ,  
s tw ie rd z o n e m  j e g o  wła sn o rę czn ym p o d ­
pisem,  że zgadza  s ię  na  zg łos zenie  j e ­
go k a n d y d a t u r y  na  dane j  liście, w d a ­
n y m  okręgu  i że  pos iada prawo wy bi e­
ra lnośc i  na radnego ,  oraz,  że zna on u- 
s t a w ę  wyborczą .

Kandydować  wolno ty lko  Jz je d n e j  
l i s ty  i tylko w je d n y m  okręgu ,  p rzyczem 
p rzew odniczącemu  g łów ne j  komisj i  w y ­
borcze j  p r zys ługuj e  prawo wezwan ia  
ka n d y d a ta  dla s tw ie rdzen ia ,  czy włada 
on ję zykie m polskim w s łowie i pi śmie.  
Kandyd at ,  k t ór y  na  w ezw an ie  komisj i  
g łównej  nie  zgłosi  się, może  być s k r e ­
ślony z l i s ty  kandyda tów.  Od decyzj i  
t e j  sk re ś l o n em u  nie p r z y s łu g u je  prawo 
odwołania  się.

U n ie w ażni en i e  l i s ty  lub sk re ś le n ie  
k a nd yd a ta  może nas tąp ić  w wyp ad ku  
s tw ie rd z e n ia  braków lub wad, p r zew i­
dz ianych  us tawą.  W  wypadku s tw ie rd z ę  
nia ty ch  braków lub wad g ł ów na  komi-

c z e m  podał  2-ch świadków,  których z e ­
znania  miały spowodować  jego un iewin­
n ienie.

P om ys ło w ość  Chrząs tka  zawiodła  
jednak  tym razem.  J e d e n  ze świadków 
rodzona  s iost ra  Chrząs tka,  Marjanna ,  
zeznała,  że o d e b ra n e  od bra ta  podczas  
rewizji  rzeczy  nie pochodziły z kradz ie  
ży, lecz s tanowi ły jej własność  i oddane  
zos ta ły jej do przechowania ,  w ob ec  
czego  n ies łuszn ie  o ddano  je poszkodo ­
wanej  p. Matyszewskiej .

Drugim świadkiem był niejaki  Wła­
dys ław Pas ieka ,  który złożył  sensacy jne  
zeznania,  a mianowic ie,  że s łyszał  jak 
po szkodowana  nauczyc ielka  w rozmowie  
ze  zn a jo m ym  na  ulicy, p rzechwala ła  się, 
że o d e b r a n e  od Chr ząs tka  rzeczy  nie są, 
jej własnośc ią ,  a przyjęła je, gdyż ch c ia ła  
aby Chrząs tek  pos iedz iał  w więzieniu.

K ła m l iw ość  zeznań  obu tych św ia d­
ków była tak  wyraźna ,  że prok. 
Chawłowski  wystąpi ł  do sądu  z wniosk iem 
o a r esz towanie  ich. Świadków a r e s z to ­
w ano  z mie j sca  i osadzono w więz ieniu 
Wyrok na C hr ząs tk a  zosta ł  zatwierdzony.

s ja  w zy wa  pe łnomoc nika  l i s ty  na jpóź  
niej  33 dn ia  od chwili  z a r ządz en ia  w y ­
borów do usun ięc ia  t y c h  b ra ków  z w r a ­
ca jąc  mu kw e s t jo n o w a n ą  l i s tę  i w y m i e ­
n i a jąc  j a k ie  wady i b raki  z awie ra  l is ta .

O i le  w p rzep isa ny m te rm in ie  pełno 
mocnik  nie  usunie  braków,  wówczas 
g łó w na  komis ja  s tw ie r d z a  un ie w a ż n ie ­
nie l i s ty ,  albo poszczególnyoh ka n d y d a ­
t u r .  Zaznaczyć  należy,  że łączenie  
l i s t  j e s t  n iedopuszcza lne.

Na jpóźnie j  do dn ia  23 ma ja  g ł ów na  
komis je  wyborcza  ogłosi  l i s ty  ka nd yd a ­
tów uznane  za ważne dla każdego  o k r ę ­
gu w yb orczego  pod n u m eram i ,  k t ó r e  
tym l i s tom nadano,  o raz  dzień,  czas 
t r w a n i a  g łosowania  oraz  leka le ,  w k t ó ­
r y c h  odbędzie  s ię  g łosowanie .

Głosowanie  w dniu 27 maja  odbędz ie  
się we  wszystk ich  o k ręg ach  i t r w a ć  bę 
dzie od godz.  9 do 19.

T e c h n ik a  wyboró w będzie  n a s t ę p u ją  
ca; wy borca  podchodząc do sto łu ,  za 
k tó ry m  urz ędu je  kom is ja  wyborcza ,  wy ­
m ie n ia  swe imię  i nazwisko  i a d r e s  za 
mieszkania .  Po  sprawdz en iu ,  że n azw is ­
ko wyborc y  zna jduje  s ię  w spis ie  w y ­
borców,  wy bor ca  o t r z y m u je  k o p e r t ę  do 
g ł osow an ia  i sprawdz iwsz y ,  czy k o p e r t a  
j e s t  na leżyc ie  os temp lowaną ,  wkłada  w 
n ią  k a r tk ę  do g łoso wania  i w rę cza  prze  
wodn icząoemn komisj i .  P r z e w o d n ic z ą cy

OBRAZKI SĄDOWE.
Podboje m iłosne

P a n a  A g n ie szka  Anio ł pe łn iąca  obo­
wiązk i  „do w s z y s t k i e g o ” w domu z n a ­
ne go  i poważanego  kupca branży  mącz- 
ne j ,  p. Dawida  Wol ickiego,  j e s t  uwo- 
dz ic ie lką  p ie rw sz e j  klasy.

Nie dość, że zn iszczyła  c iche szczęś  
cie rodz inne  mie js cowe j  dozorczyni,  
uwodząc  j e j  męża ,  s ta ła  s ię p r zyc zyną  
ki lku p rz e s u n ię ć  p e r s o n a l n y c h  w p e w ­
ne j  ins ty t uc j i .

Nie da rm o też w okol icznych  s k l e ­
p ikach  i maglu  e l e k t ry c z n y m  p o w ta rz a ­
no p iękne j  s łużącej :

—  K a l j e r ę  sobie  p a nn a  A g ni e sz ka  
wła sn o rę czni e  łamiesz ,  za wampira ,  
ozeli M agd a le ne  W y t r y c h  do k ina  p o ­
w inn aś  się p a nn a  A g ni e sz ka  zgodzić,  
bo po mi łosne j  części  n i k t  na  ca łych 
a le jach  większ e j  ob ro tnośc i  nie ma.

—  Albo to,  kochana  pani ,  mam czas 
o czem pomyś leć?  W kin ie  t r z a  w ie ­
c zo rem na  p łó tn ie  odstawiać ,  a moje  
pańs two  a k u r a t  o dz ie wią te j  dopiero  do 
koiacj i  s iada ją .

Ce j e d n a k  t r ac i ła  p. A g n ie s z k a  na 
sz e rs z e j  a re n i e  żyois,  s ta r a ła  się p ow e­
towa ć  sob ie  w kuchni .

Wieści  o coraz  nowych je j  podbo­
ja ch  mi łosn ych  dobiega ły  do pokoju j a ­
da ln eg o  pa ń s t w a  Wol ic k ic h ,  a raz  n a ­
w e t  o 12 w nocy w t a r g n ę ł y  do ich s y ­
pialni .

Było to tak.  Pan  Dawid od dwu 
godzin  spoczywa ł  ju ż  obok swej  mał­
żonki  w sz eroki em  łożn,  k iedy  r o z b u ­
dziły go dz iwne  ha łasy ,  do la tu jąc e  z 
kuchni .

—  Co cóż s ię  tam robi ,  ;CO? Bro ń  
Boże  szafa  s ię  przewróc i ła?

Może w st a n i e sz  zobaczyć co j e s t ?
—  Myślę ,  n ie  wi t anę  spowodu się 

bo ję .
—  T chó rz  s ię mówi na ta k i eg o  

mężczyzny .
—  Nie, b o h a t e r  narodowy pójdę  być. 

W i e n i a w a  s ię  e robię ,  w  koszul i  ze 
ś w iecą  w ręku .  N a to m ia s t  m o g ę  zaw o­
łać Agnieszk ie .

—  Agnieszka ,  p rosz ę  tu  na ty chm ia s t .
W  tej  chwil i  d rzwi  z t r z a s k i e m  się

o tw or zy ły ,  ale zami as t  w ie rn e j  s łużące j  
ukaza ła  s ię  w nich cza rna  pos tać,  k t ó r a  
n iew ie le  m yś l ąc  da ł  n u r k a  pod m a łż eń­
ską  ko łdrę.

—  Uś,  ty lko nie  łacho ta j  p i n  w pię 
tę ,  bo zdechnę  ze śmiechu .  N e rw ow y  
je zde m ,  ne rwowy.

Cz a rny  i n t r u z  g m e r a ł  pod kołdrą,  
ł a skot a ł  g łową  pana  Dawida ,  k t ó r y  z a ­
nosi ł  s ię  śmiechem,  choć oczy je go  
zd radza ły  n a jg łę bsze  pr ze ra że n ie .

Na g le  do poko ja  wpadł  ja k i ś  żoł­
n i e r z  z b a g n e te m ,  w rę k u  a za n im ro  
m a n t y c z n a  służąca.

spraw dz a  s t em pe l  i w rzuca  k a r tk ę  do 
u rn y  wyborcze j  w obecnośc i  komis j i  
wyborcze j .

P r z e d  odd an iem g ło su  p rz e w o d n i ­
czący komis j i  ma  prawo zażądać  u s t a ­
le n ia  tożsamośc i  oseby g łosu jącej .

W wypadku ,  gdy  g ł o su j ą c y  n ie  po­
s iada  dowodu o so bi s te go  może,  powołać 
s ię  na  dwu świadków znanych  komisj i .

Ka r tk i  do g ło so w an ia  bę dą  koloru  
b ia łego  i powinny zawierać  num er ,  
wzg lę d n ie  nazwę j e d n e j  z ważnych  
l i s t  zg łoszonych ,  o raz  nazwi ska  k a n d y ­
datów, na  k t ó r e  g ł o su jący  oddaje  swój  
głos.

Kar tka ,  z aw ie ra jąca  ty lko  n u m e r  lub 
nazw ę l i s ty ,  bez jednego  oonajmnie j  
nazw isk a  ważnie  zg łoszonego  kandydata ,  
j e s t  nieważna .  Głosować na leży  j e d y ­
n ie  i w j ł ą c t n i e  na  k a n dyda tó w  z j e d ­
ne j ty lko  l i sty.

Każdy wyborca  rozporządza  ty lu  
g łosami ,  ilu ra d n y c h  wybie ra  s ię w j e ­
go o k r ę g u  w yborczym,  prz yc zem w y ­
bo rc a  ma prawo w sz ys t k ie  lub część 
roz por ządz a ln yc h  g łosów oddać na j e d ­
ne go  i t e go  sa m ego  kandydata .

W j u t r z e j s z e m  „S łow ie” omówimy 
te c h n i k ę  ob liczania  g łosów i podziału 
mandatów.

panny Agnieszki.
—  Kostek ,  war jac ie ,  co robisz,  nie 

zabi ja j  cz łowieka .
—  Zimn em t r upem  d ra n ia  sm o lo cha  

położę.
I  dopadł  do łóżka,  spod kołd ry  w y.  

skoczył  j e g o  rywał ,  w k tó ry m  p. Da- 
wid pozna ł  t r a g a r z a  z pobli skiej  w ę ­
g l a m i .  Rozpoczę ła  s ię  g o n i t w a  po p o ­
koju.

Szczęśc iem mieszkanie  zn a jd u je  s ię  
na  p a r t e r z e .  W ę g l a r z  w pew nym  mo­
m enc ie  wybi ł  p lecami  okno i dal nu rk a  
na  podwórze,  żo łn ie rz  za nim.

Co było dalej  n iewiadomo,  dość, że 
p. Dawid poc iągną ł  p rz ed  sąd grodzki  
w ęg la r z a  p. J a n a  Mąkę i sw ą  ex s łu ż ą ­
cą, k t ó r e j  za raz  owej  nocy udz ie l i ł  d y ­
misj i .

—  W s z y s tk o  to bez g ł up ie  zazdrość.  
Pa n  Mąka  był  u mnie  na kolacj i ,  kiedy 
p rz y je c h a ł  mój  K o s te k  z wo jska  i d a ­
waj z p r e t e n s j ą ,  że pośc ie l  b rud na ,  że 
o s t a t n i ą  r azą  b ie l iznę  ka z ion ne  węglem 
sobie powalał  i dwa doi w pace za to 
s iedział .  I  od tego  rozpoczę ło  s ię  n i e ­
po rozumienie .  Ale znowuż żadnego  za ­
k łóc en ia  to tam n ie  było —  wyjaśn i ł a  
p a n n a  Agnieszka .

Sędz ia  był  rówBież  tego  zdania ,  j ed  
nah  wydał  w y re k  skaz ują cy  na  20 zł. 
g rz yw ny .

NOTATNIK.
Tytułomanja

Ju ż  to przyznać t rzeba ,  że ty tu ło­
manja  przechodzi  u nas okres  przes i le­
nia.  J e s t  to choroba  zakaźna,  jak tyfus 
plamisty,  bo ob jawem  jej j es t  wysoka 
gorączka  i tytularna  wysypka. Doktór ,  in 
żynier,  m ecen as ,  redakto r  i td. i td.  Kto 
ch c e  i nie chce.  Dawniej  tytuły fa ł szy­
we rozdawali  usłużni  kelnerzy w knaj* 
pach ,  honoru jąc  ciepłych gości,  gwoli 
wyciągnięcia od  n ich su tego napiwku.  
Dziś tacy się tytułują sami  i wierzą,  że 
m u  te  tytuły z prawa i lewa się należą.  
Naw et  gniewają się, gdy im kto powie 
tylko: pan.

Dlatego  s łusznem jest  za rządzenie  
obowiązujących  przepisów,  k tóre  karać 
b ę d ą  a r e sz te m  i grzywną przywłaszczy-

ZĘBY , korony, m ostki — w praw ia  
L E K A R Z - D E M T Y S T A

U nikajcie partaczy dentyst.ycynych gdyż  
im n ie w olno dotykać się pacjentów. 

(Dz. U st. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę w yjaśn. — otrzym ać m ożna w  
księgarniach, w  Adm inistr. pism a „Czy­
stość* lub od autora Le'karza-Dentysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie, 

A leja N. M. Panny (I A leja) nr. 10.

Ratujcie w łosy
U żyw ajc ie  b a ls am  zio łowy 

mag. W. P ażd ziersk lego .

„Mag“ Ne 1 
„Mag“ Ne 2

u s u w a  łup ież ,  z ap o b ie  
ga w y p a d an iu  w ło só w

(nie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w o  siw iznę.

P ięk n ość nadają
wyroby m ag. W. P a żd z iersk leg o

Krem „HALINA" Ne 1
u su w a  piegi,  wągry, żó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Ne 2
id e a ln ie  p ie lę g n u je  c e r ę  u su w a  z m a rsz c z k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Dwaj świadkowie aresztowani
na sali sądow ej za krzyw oprzysięstw o.



cieli tytułów. To, co dotąd było trak to­
wane jako niewinny objaw słabości ludz 
kiej drukowanie fałszywych tytułów 
na kartach wizytowych lub tabliczkach 
przy drzwiach —  traktowane będzie j a ­
ko wykroczenie i karane przykładnie. 
Wydziały ewidencji ludności będę żąda­
ły dokumentów, uprawniających do ko­
rzystania z tytułów.

Słusznie, bo tytułomanja weszła w 
ostry stan przesilenia

A to choroba zakaźna, więc należy 
chorych odosobniać od otoczenia — a- 
reszt do tego celu świetnie się nadaje.

JA.

Z KRAJU.
Cyganie

potwornymi mordercami
Donosil iśmy o wojnie, prowadzonej  

przez dwa wrogie obozy cyganów: j e d ­
ni będący pod dowództwem króla cyga­
nów, Michała Kwieka, a drugi,  na czele 
k tórego stoi Kościeniak.

Banda Kościeniaka ma na swem su­
mieniu ohydny mord, popełniony pod 
Lwowem, który dotychczas s tanowi dla 
władz niewyjaśnioną tajemnicę.  Dopiero 
kłótnia w rodzinie doprowadziła do tego 
że pewne szczegóły przes tęps twa do­
szły do uszu policji, k tóra wszczęła po­
zorne śledztwo w tej  sprawie.

Naskutek zarządzenia sosnowieckich 
władz śledczych, aresztowano czterech 
członków bandy Kościeniaka,których pod 
silną eskor tą  odstawiono do Lwowa.

Dalsze w tej  sprawie śledztwo p ro ­
wadzić będzie policja lwowska.

W yrodny syn
przed sądem w Sosnowcu.

Mała wiosna Kromołów pod Zawier­
ciem była widownią krwawej  bójki na 
t le podziału majątkiem.

Bronisław Kochyngier,  młody wieś­
niak, zamieszkały w Kromołowie, uwa­
żając się pokrzywdzonym przez rodzi ­
ców, postanowił się zemścić i w czasie 
jednej  z częstych kłótni chwycił garnek 
z wrzącą wodą, którego całą zawartość 
wylał na głowę swej matki.  Staruszka 
z rozpaczliwym krzykiem bólu upadła 
na ziemię, co zamiast  uspokoić syna, 
podnieciło go tylko, to też chwyciwszy

O W O
Nr. 94

^  Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  — .............&
^  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^
^  Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując | |

f  Krem i mydło „LACT0LIN“ *
Sfe ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  —  .......„ u , , , ........  S

f l i a l r i a w a  w i r n  A i ł  o i n  » .  i  ____ • ■ .s iekierę rzucił  się na in terwenjującego 
ojca, zadając mu kilka si lnych ciosów.

W poniedziałek „krwawy* syn s t a ­
nął przed sądem w Sosnowcu, gdzie 
skazany zos tał  na rok więzienia.

Gniazdo zwyrodnialców
w Bydgoszczy.

Po ulicy T o ru ń s k ie j ,  w Bydgoszczy 
zaczęły krążyć wśród mieszkańców po­
nure  wieści, ze w pobliżu omentarza 
dzieją się jakieś  wyuzdane orgje.  Wia 
domości te rozeszły się lotem błyskawi 
cy i stopniowo zaczęto mówić o zwabia­
niu na to miejsce nieletnich dziewcząt.  
Szybka or jentac ja  matek,  mających 
dziewczęta w wieku od 11 — 13 lat, 
dopomogła do wykrycia tej  sprawy. Oka­
zało się, że ofiarą padły 3 dziewczynki 
w wieku szkolnym: P., Sz. i S., zamie­
szkałe przy ul. Toruńskiej .

Władze przys tąpi ły  natychmiast  do 
przeprowadzenia  śledztwa. Po dłuższych 
badaniach udało się wpaść na t rop zwy- 
rodniałęów.

W czasie dalszego śledztwa do władz 
policyjnych zgłosiło się kilka niewiast ,  
oskarżających niejakiego Alfonsa Han- 
czewskiego,  zamieszkałego przy ulicy 
Toruńskiej  89. Grabowskiego i Różań­
skiego, również z tamtych s t ron.  P o ­
nieważ aresztowani  nie przyznają się 
do winy, ś ledztwo t rwa nadal. Z a t rz y ­
manych skonfrontowano z dziewczynka­
mi. Narazie wszelkie szczegóły t r zym a­
ne są w tajemnicy.

OKropne odkrycie,
dokonane przypadkowo przez 

ojca.
Przechodzący w ub. czwartek mos­

tem nad Cybiną w Poznaniu zauważyli  A »tueman j n i i i  w  d o

w pewnej  chwili płynący jakiś przed- łudniowej Kalifornji Da te renie  nafto-

miot  nieokreślonego kształtu
Kiedy przyj rzano mu się bliżej,  

s twierdzono,  źe są to zwłoki ludzkie w 
s tanie silDego rozkładu.  Zawiadomiono 
policję, która wydobyła zwłoki z wody. 
Nagle jeden  z mężczyzn z przyglądają­
cego się t łumu wydał okrzyk boleści.

Oto rozpoznał on w zwłokach swego 
zaginionego przed kilku miesiącami s y ­
na. Jak  się okazało, były to zwłoki 12- 
l e tniego Kazimierza Matłoki,  k tóry za­
ginął  w połowie stycznia rb. Obecnie 
znaleziono jego zwłoki.

Zachodzi przypuszczenie,  że chłopiec 
śl izgał się na lodzie i wskutek załama­
nia się powłoki lodowej utonął.

Wybuch 
w piecu chlebowym.

Ranną przewieziono 
do szpitala olkuskiego.

W czasie pieczenia chleba w roz­
grzanym piecu chlebowym w mieszka­
niu Rozalji  Jedlińskiej  w Bolesławiu 
(pow. olkuski), w pewnym momencie na­
s tąpił  wybuch, k tóry  spowodował częś­
ciowe zburzenie pieca i poranienie Jed- 
l iskiej  w udo lewej nogi kawałkami 
żelaza. Okazało się, że syn Jedlińskiej ,  
15 letni  Stanisław naładował do rurki  
żelaznej  jakiś  mater ja ł  wybuchowy i ka­
wałki żelaza.

Po rozgrzaniu się rurki,  nas tąpi ła  
eksplozja. Ranną Jedl ińską  przewiezio­
no do szpitala,  gdzie dokonano operacj i  
wyjęcia odłamków żelaza z nogi.

ZE ŚWIATA.
Najgłębszy szyb naftowy.

Najgłębsze wiercenie dokonane zosta 
ło w miejscowości Kett leman Nill w po

wym. Wiercenie rozpoczęto 12 kwietnia  
1932 r. l we wrześniu 1933 r. os iągn ię­
to głębokość 3353 metry ,  co p rz ew yż­
sza rekord  dotychczasowy.

Lotnik zginął reklamując walkę 
byków.

Samolot,  k tóry  rozrzucał  propagando 
we ulotki w związku z mającą się od­
być w niedzielę walką byków, spadł 
wskutek defektu motoru na dach wiel­
kiego hotelu w Sewilli (Hiszpauja).

Samolot rozbił  się doszczętnie,  a p i­
lot  zginął  na miejscu.

RADJO.
WARSZAWA 26 kwietnia /  

7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka. 7.20' 
Płyty gramofon. 7.35 Dziennik por. 7.40 Pły 
ty gramof. 7.55 Chwilka gospod. d o m o w eg o . .
8.00 Program  na dzień bieżący. 11.40 Co->. 
dzienny przegląd prasy polskiej 11.50 Re­
pe rtua r  tea trów  warszawskich 11.57 Syg­
nał czasu 12.05 Płyty gramofonowe. 12 30 
W iadomości meteorol. 12.35 XXIV-ty kon­
cer t  szkolny z Filharm. W arsz. 14.00 Dzien­
nik połudn. 15.05 Wiadomości o eksporcie- 
polskim 15.10 Wiadomości gospod. 15 20 Go­
dzina muzyki lekkiej. 16.20 Przegląd cza­
sopism kobiecych. 16 35 P łyty gramofono­
we. 16.45 P ły ty  gramofonowe. 17.10 Odczyt 
p.t „Pisarze polityczni XVI wieku". 17.30 
Odczyt p t. „Budowa tanich mieszkań" 17.50 
S łuchow isko p. t. „Człowiek z ek ran u , .
19.00 Program na dzień następny. 19.00 Roz 
maitości. 19.15 W iadomośei rolnicze. 19.25 
Odczyt aktualny. 19.40 Wiadomości sp o r to ­
we. 19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 „Myśli 
wybrane". 20.02 Koncert w  wyk. ork. symf.
P R Pod dyr. J  Ozimińsktego. 21.00S krzyn ­
ka pocztowa rolnicza. 21.15 Muzyka lekka.
22.00 Muzyka lekka i taneczna  22.30 Muzyka 
taneczna  z Londynu. 23.15 W iadomości m e ­
teor. dla komunik, lotniczej i komunik, po­
licyjny 23.20 Płyty gramofonowe.

KATOWICE 26 kwietnia 
7.00 Aud, porań, z Warsz. 11.35 Program  

na dz. bieżący. 11.40 Codziennv przegląd 
prasy polskiej z W arsz. 11.50 Wiadomości 
bieżące. 11.57 .Sygnał czasu. 12.05 P łyty g ra ­
mofonowe. 12.30 Transmisja z W arszaw y. 
15.05 Urz. ceduła Giełdy zboż. i towar, w 
Katowicach. 15 05 T ransm isja  z W arszaw y . 1 
16.35 Płyty gramofon. 16.45 Transmisja z 
W arszaw y. 19.00 Kom. Związku P o w s tań ­
ców Śląskich. 19.10 Felje ton sportow y.19.25 
Transm isja  z W arsz . 19.43 W iad. sportow e 
19.47 Transm isja  z W arszaw y. 19 55 Roz­
maitości. 20.00 T ransm is ja  z W arszaw y

Zgubiono kartę  urlopową, wydaną w dniu 
15 marca b. r. p rzez  Dtwo 27 p.p na * 

mię Jankla Gutmana.
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POWIEŚĆ.

Razem z ro tmis t rzem towarzyszył  
Walen tyn ie  dorożką od hotelu aż do 
j e j  mieszkania.  Rotmis t rz  wysiadł po 
drodze. Od domu Walentyny pojechał 
pański bra t  pros to do siebie, do pań ­
skiej  willi. W czasie tej  jazdy był w 
stosunkowo dobrym humorze i gawędzi ł 
nawet  z f iakierem.Wychwalał  piękną po 
godę i wspomniał,  że chciałby wyjechać 

„Chciałbym namalować duży obraz* 
—  rzekł —  obraz pt. Lato.  — Może go 
j u t r *  zacznę. —  Gdy do domu dojechał,  
skinął  dorożkażowi przyjaźnie głową i’ 
poszedł spokojnie do domu. Był  tak 
zmęczony, że ziewnął  ki lkakrotnie.  P o ­
wiedział nawet  raz,  że z pewnością bę 
dzie spać doskonale.  Panie konsulu,  
ezłowiek, tak postępujący,  nie mógł 
mieć wtedy zamiaru popełnienia samo­
bójstwa.

— Ma paD słuszność — odpowie­
dział konsul.  — Nie mogę jed ynie  po ­
jąć skąd pan to wszystko wie.

Najmilszy panie,  tego powinien 
się pan był zaraz domyśleć —  odpjwie 
dział Krag spokojnie.  — Dorożkarzem, 
rozmawiającym po przyjacielsku z pań­
skim bratem, byłem ja  sam.

— Fal ken ber g  uderzył  dłonią w 
dłoń.

Z pewnością nie należy do p rz y­
jemności,  jeś li  pan kogo ściga.

Krag wziął z biurka kilka papierów 
i przeczyta ł  j e  uważnie.

— Dowiedziałem się prócz tego,  że 
b ra t  pański w os ta tn ich  czasach około 
czterdziestu tys ięcy marek wydał spo-

wodu Walentyny, część tego na poda­
runki  dla niej.  Stracił  dla niej także 
czerwony automobil.

Konsul  zerwał  się. Krą g  mówił 
dalej:

. . .prawdopodobnie, aby sprzedażą  t e ­
goż pomóc je j  w pewnym kłopocie. Ale 
ona za trzymała samochód. Dała go ty l ­
ko przelakierować na zielono i kazała 
peczynić w nim drobne zmiany, aby 
Karol  nie poznał samochodu.

Dała auto przemalować na zielo- 
n o 'ł zawołał konsul podniecony. — 
A więc był to samochód Karola!

— O czem pan myśli? —  zapytał  
detektyw.

Spotkaliśmy zielony samochód, 
gdy dziś w nocy wracałem do domu. 
Jan,  mój woźnica i ja,  sądzil iśmy po 
głosie,  że to auto Karola. Ale gdy spo­
s t rzegl iśmy,  źe j e s t  zielone.
, Grzyby zwinięta wstęga,  imadła 
l a t ar ni?— zapytał  detektyw.

— Słusznie.
— A jadący?

Jeden z nich wyglądał  na Hisz­
pana, — odpowiedział konsul.  — Nie 
przypominam sobie, żebym go kiedy­
kolwiek był widział. Twarzy drugiego 
me mogłem rozpoznać,  gdyż samochód 
pędził  szybko.

— I jechał do miasta,  podczas gdy 
pan z niego wyjeżdżał?

— Tak.
~  Czy wie pan skąd jechał  samo­

chód?
— Nie.
— Jechał  z pańskiej  willi.
— Z mojej willi?
—  Przypuszcza pan...
—  Tak. A w mem były pańskie u- 

kradzione dwadzieścia pięć tysięcy
marek.' '

—  Sądzę, że to ci dwaj panowie z 
automobilu skradli  pieniądze — rzekł
detektyw — i tych to obu panów spot­

kał  dziś w nocy Karol  w pańskiej  pra­
cowni.

—  Należałoby p r z e t o  odBzukać  t e n  
samochód— r z e k ł  k o n s u l .

—  Jeżel i  j e s t  jeszcze w Chryst janj i  
odszukamy go ju t ro  wieczorem — odpo­
wiedział  Asbjorn Krag.

Konsul Fal ken ber g  powstał  z miej ­
sca.—

— Co mam teraz cz yn ić?— zapytał .
— Czy rozporządza pan dziś sobą 

wieczorem?
Falkenbe rg  zwlekał z odpowiedzią.
— Jeś li  to j e s t  nieodzownie potrze  

bne, mogę być wolnym, ale...
— Nie j e s t  to nieodzownie pot rzeb­

ne, — rzekł  Krag,  obserwując z za in te­
resowaniem jego zakłopotanie.  —  Ale, 
powiedzmy, czy będzie pan wolny od 
godziny pół do dwunastej .

Konsul popatrzył  na zegarek.
— Niedługo będzie dziewiąta— rzekł  

— Dobrze.  Od pół do dwunastej  j es t em 
na pańskie usługi.

 Czy j e s t  pan członkiem klubu
„Regata".

— Tak.
— Czy często bywa pan w klubie?
— Bywam w nim od czasu do czasu 

parę  godzin.
— Powinien pan w nim być dziś 

wieczorem— rzekł  Krag.
—  Dziś wieczorem? — mruknął  kon 

sul. —  Czy nie będzie to dziwnie wy­
glądać, zaraz po śmierci  bra ta?

— J e s t  to konieczne.
— Dobrze,  przyjdę  tam. Czy mamy 

się tam odszukać o godzinie pół do 
dwunastej.

 Tak.  spotkamy się tam.
Konsul  adziwił się niezmiernie:
— Czy j e s t  pan członkiem klubu 

„Regata"?
Asbjorn Krag  uśmiechnął się, uśmie­

chem tego rodzaju,  że konsul żałował 
swego zapytania.

R edaktor odpowiedzialny: J ó z e f  Wolnicki

— Nie wiedziałem...  sądziłem...
—  Dobrze,  dobrze — przerwał  Krag.  

— Przyjdzie  pan przeto punktualnie o 
pół do dwunastej?

— Co mam tam robić?
— Nic nadawyczajnego.  Przedew- 

szystkiem proszę nie dać poznać po 
sobie, że przyehodzi pan w jakimś spe­
cjalnym 'celu,

— Czy g ra  pan w kar ty?
— Czasem.
— Byłyby pożądane,  żeby się pan 

czemś zajął, naprzykład g r ą  w kar ty .  
Gawędź pan z przyjaciółmi! Wypi j pan 
szklankę wina! Przedewszystkiem zaeho 
wuj się pan jak  zwykle!

—  Uczynię,  czego pan sobie życzy, 
— odpowiedział  F a lkenberg  — chociaż 
nie pojmują pańskiego zamiaru.  A t er az  
muszę odejść. Zobaczymy się więc w 
klubie „Regata" .

— Zapewne. Nie t rzeba,  zdaje s ię,  
mówić panu, źe nie ma ranie pan znać; 
gdybym tam był przypadkowo.

— Rozumiem — rzekł  konsul i 
chciał się pożegnać.

Krag  wstrzymał  go.
— Jeszcze jedno — rzekł  —  ni© 

chciałbym być niedyskre tnym.  Ale, czv 
mógłbym się dowiedzieć, eo robić pań 
będzie do godziny pół do dwunastej .  *

Konsul namyślał  się się chwilę.
— Nie chciałbym tego powiedzieć.  

J e s t  to sprawa czysto prywatna.
— I nie ma nic wspólnego z naszym 

wypadkiem?
— Najzupełniej  nie a nic,
— Wobec tego nie mam więcej nic 

do powiedzenia —  rzekł Krag.
Podszedł  do biurka i nacisnął  guzik 

od dzwonka, zewnątrz  odezwało aię 
dzwonienie.

—  Co pan robi? —  zapyta ł  konsul ,  
stojąc już  przy drzwiach.

(D. c. n.)
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